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Przedpłata w ynosi:
W K ran ó w ie :

iiiieBięcznie 8 5  cn t., kw arta! ie z lr. 
5 0  cnt., pó łroczn ie  5  z łij rocznie J O  z ł.

Za odnoszenie do dom u dolicza się 1 5  cn t. 
m iesięcznie.

Na p ro w in c ji I w c a łe j  m o n a rc h jl 
A u s tro -W ę g le rsk ie ] :

m iesięcznie 1  z łr . I O  c n t . ,  kw arta ln ie  
8  z łr. S A  „n t., półrocznie O  z łr. A O  cnt., 

rocznie 1 8  złr,

Numer pojedynczy 6 cnt.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitow y, lu b  za je g o  m iejsce, 
za pierwszy raz  I O  ten tó w , za n a s tę ­
pne  po A centów. — M ałe og łoszen ia 
na pierwszei stronie  8 0  cen tów  tak sa  
i 4  centy  od w yrazu na  o s ta tn ie j s tro ­
nie I O  ;nt ta k sa  i S  c.it. od wj razu. 
VV rubryce „ \ade8 lai> eu I O  centów  od 

w ieisza.

A dres d la  te leg ram ó w : 
„ K U R J E R ' (  —  K R A K  Ó W .  

tiokoDisó i Her1 akcje nie iwiaca.
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Stan przemysłu galicyjskiego.

S tatystyczn y departam ent austriackiego  
m m isterstwa handlu wydal niedawno ŝta 
tystykę przem ysłu austriackiego, w edług  
stanu rzeczy w roku 1885. Szereg oba- 
czeń przeprowadzonych na podstawie zgro­
m adzonych w tern d ziele dat absolutnych, 
da nam dość dokładne w yobrażeń, i o 
stanowisku, ja k ie  Galicja pot’ w zględem  
przem ysłowym  zajm uje w państw ie au- 
strjackiem . Prawda, że statystyka ta od­
nosi się do czasu, który wedle d zisiej­
szych pojęć nazywa się dość już od le­
głym ; ale prawdziwość obrazu bardzo 
niew iele ni tem  ucierp’, skoro najusil­
n iejsze nawet starania około podźwigme- 
u u  przem ysłu  krajowego w czterech la­
tach ostatnich, nie m ogły w ydać pokaźnych  
owoców. Jest to niwa, której sam zasiew  
dziesiątków  lat w y m a g a , jest to rozległa  
wydma piasczysta, św ieżo dopiero za - 
siDniu poddana, na której tu owdzie 
może choinka zapuściła korzonki, za to 
inny krzaczek u sech ł, a wraz z nim prze­
padła trawa rosnąca w jeg o  cien iu , tk. 
że nie przybyło zieleni na żółtem  pustko­
wiu.

R zecz naszą musimy poprzedzić uwagą, 
że pod wyrażeniem  „przem ysł* rozumie 
*ię w ytw arzanie płodów od najsurowszych  
aż do najwięcej wyrobionych, powstają­
cych z przeróbki i połączenia tamtych, 
a to równie fabrycznych, j tk rękodziel­
niczych i rzem ieślniczych. N ie należą tu 
kopalnie, ani też handel- Tak np. ruda 
żela sna lub jakabądź inna nie je st  p ło­
dem przem ysłow ym , ale jest nim surowe 
żelazo, w ydobyte z rudy w kuźnicy; ko­
palnia nafty nie je st  przedsiębiorstwem  
przem yslow em , ale jest nin rabm^ja. 
p odobnie ma się rzecz co do płodu w 
rolniczych: śc ięte drzewo, zboże, choćby  
już w ym lócone, nie jest płodem  przem y­
słu, ale deska, kasza, m ąka już do prze­
m ysłu należą. Z drugiej strony kto p ło ­
dami p-zenij słow em i tylko handluje, nie 
jest przem ysłowcem  lecz kupcom . O gór­
nictwie i kupiectw ie w Galicji m oże przy 
innej pomówimy sposobności.

P ierw szy głów ny dział wymię nionetl wy ■ 
żej statystyk i, w ylicza w szystk ie przedsię­
biorstwa przem ysłowe bez względu na ich 
znaczenie, m ałe, czy w ielkie. Jest ich w 
całem  państv ie austrjaekiem  3 .3 .0 .2 ,  w 
której to sum ie Galicja jest reprezt nto- 
wana liczbą 33.786 przedsiębiorstw. W ia­
dom o, że Galicja ze swym  obszarem  
78.497 kilom etrów kwadratowych i  z 6-c'a- 
miljonową ludnością, stanów, w ięcej niż 
czwartą część państwa austrjackiego (27 
p r e t.); tym czasem  owrn lic :ba galicyjskich  
przedsiębiorstw  przem ysłowych stai owi 
>edwie 9 pret., czyli jedenastą część m - 
my ogólnej. W  całem  państwie przypada 
w przecięciu po 1 694, w Galicji tylko po 
567 przedsiębiorstw  na każdą setkę ty s ię ­
cy ludności. W  Czechach na ty leż  udno- 
ści przypada po 2 .247 , na Morawie po 
2 .070  przedsiębiorstw p rzem jem w )' h. 0 -  
tóż i i jb v  Galicja dorównywać m iała nie 
już Czechom, Morawie i innym zosobna 
krajom austrjackim  bogatym  w przem ysł, 
lecz tylko tej o w iele skrom niejszej śre­
dnicy, która wypada z uw zględnienia WSzy- 
stkich krajów austrjackich, bogatszych i 
uboższych w przem ysł, a która daje w ła ­
śnie owe 1.694 przedsiębiorstw na 100.090. 
ludności, wtedy kraj nasz powinienby za­
m iast 33 .786  przedsiębiorstw , liczyć ich 
trzy razy tyle, t. j . w okrągłej liczbie  
całą s itk ę  tysięcy . Taka dysproporcja, 
nie zachodzi już w żadnym ipnybri kra­
ju, bo nawet Bukowina ma nie 567 , jak  
G alicja, lecz 770 sam oistnych przem ysło­
wców na każde 100.000 ludności.

L iczby te  jednak w iaściw ie niczego  
jeszcze nie dowodzą. G dzie bowiem j e ­
dnostka została absolutnie zrównana z 
jed n o stk ą ; gdzie w ielką fabrykę w j e ­
dnym postawiono rzędzie z m alutkim  
warsztatem  rzom ieślu ika; gdzie w łaściciel 
m iljonowego majątku, zatrudniający setki 
robotników, znaczy bezwarunkowo tyle 
tylko, co ostatni partacz, który przy ła ­
taniu butów ma aż nazbyt czasu, ż°by  
gorzałką, w ziętą na kredkę, zalew ać tro­
skę o utrzym anie żony i dzieci j tam 
sum y jednostek stanowią ilości niedopu- 
szczające żadnego porównania m iędzy  
«obą, a to dla w ielce różnej wa rtuści 
w ew nętrznej. D opiero gdyby przedsię 
biorstwo jedno drugiemu było tal równe 
w życiu, jak  je st  w p ierw szjm  głównym  
dziale statystyk i, dopiero wtedy^liczby  
powyższe pouczałyby, że stan samoistnych  
przem ysłowców w  G alicji powinienby 
być trzy razy liczn iejszy, niż je s t  rze­
czyw iście.

W ew nętrzną wartość nie p o je d y n cz j b 
przedsiębiorstw , ale przynajmniej całych

kategoryj przem ysłu do pew nego stopnia 
poznać pozwala nam drugi dział głów ny, 
w którym znaczenie tychże kategoryj 
określone je st  datami o rodzaju sile 
machin, jakich ten lub ów dział przed­
siębiorstw u ż y w a , tudzież o liczb ie za ­
trudnionych robotników i o wartości ich 
wyrobów. T akie określenie znaczenia j e ­
dnak je s t  przeprowadzone tylko co do 
większych przedsiębiorstw. Co do przewa­
żnej tedy części przedsiębiorstw  pozosta­
niemy bez wiadomości, jaka je s t  ich 
wartość wewnętrzna. 3Pa szczęście atoli 
granica m iędzy przedsiębiorstwam i wię­
kszymi a mniejszemi tak jest pociągnięta, 
że już samo poznanie wewnętrznej w ar­
tości w iększych , da nam dość dokładne 
w yobrażenie o stanie całego przem ysłu.

Co jest w iększem  przedsiębiorstw em ?  
Są to przedsiębiorstwa, które, że tak po­
wiem y, z natury rzeczy należą do w ię­
kszych tak n. p. kuźnica, huta, fabryka 
machm, m łyn, tartak, zazwyczaj są przed­
siębiorstwam i w iększem u Co do innych, 
statystyka ciągnie granicę w ed le op łaca­
nego podatku, m ianow icie: te przedsię­
biorstwa , które opłacają bądź wazędzie 
icdnakowy podatek zarobkowy 21 złr. 
austr. rocznie, bądź też 21 złr. w W ie ­
dniu i okolicy, a 10 złr. 50  ct. wszędzie 
in Iziej, należą do w ięk szych ; w szystk ie  
zaś inne , które opłacają mniej podatku, 
należą do m niejszych. Jakkolw iek  tedy  
w łaśnie bardzo przeważna część przed­
siębiorstw należy do m niejszych, to prze­
cie będzie m iedzy niemi niezawodnie 
mnóztwo tak m ałych w arsztatów , że i 
w ielką sw ą liczbą m ało zaważą na szali 
stanu p rzem ysłow ego , jako całości, a 
w łaściw a reprezentacja stanu będzie n ie­
w ątpliw ie po stronie tych , które opłacają  
po 1 0 i/2 złr. i w ięcej podatku Zresztą 
dla zupełności popróbujemy własnym  spo­
sobem , bez pomocy statystyk i, ocenić 
znaczenie także całej sum y mniejszych  
przedsiębiorstw , ale to dopiero pod sam  
koniec naszej pracy, gdy już sum ować 
będziem y szczegóły , do których p rzystą­
pimy w artykule następnym.

R o z m o w a  z e  S t a n l e y e m .

F igaro  w yprzedził wszystkie dziennik, 
całego świata. K orespondent jego egipski 
m iał 15 stycznia rozmowę ze Stanleyem 
i z rozmowy tej nadesłał z K airu te leg ra­
mem całe sprawozdanie Są to więc pier 
wsze żywe słowa wielkiego podróżnika, ja ­
kie po jego powrocie dochodzą czytającego 
ogółu.

Oto rzeczone sprawozdanie:
„Nareszcie rozmawiałem ze Stanleyem. 

Ile  to kosztowało pracy, Bóg jeden wie. 
Król dziennikarzy -• bo tak  mamy prawe 
i ohowiąsek nazywać S tan le y a , dziś je ­
dnego z monarchów Kongo, my dziennika 
rze, skoro ja k  wiadomo Stanley był i jest 
stałym współpracownikiem H cftilda  — otóż 
król dziennikarzy najstaranniej un ika kole­
gów, wiedząc, że obowiązkiem ich je s t roz- 
bazgraó co tylko usłyszą. Je d n ak  onegdaj 
jeszcze w Suezie orosiłem S tanleya o chwilę 
rozmowy i w tedy przyrzekł, że uczyni za­
dość tej prośbie w pociągu kolejowym, któ 
rym jechaliśm y do K airu A le nieszczęście 
i-ieć chciało , że przez całą drogę Stanley 
formaluie był oblężony przez dygnitarzy, 
k tórzy  przybyli umyślnie na jego spotkanie. 
W czoraj znowu oświadczył, że nie otwo; zy 
ust do nikogo, zanim zobaczy się z kbe 
dywem. Zgłaszam się więc zaraz po tej 
rozmowie, dowiaduję się jednak , że Stanley 
z powodu znużenia, nie może przyjąć mnie 
i tym  razem. Dziś wreszcie powiodło mi 
się szczęśliwie pomówić ze Stan eyem, jak  
kolwiek towarzysze podróżnika pragnęli i 
tutaj odwieść mnie od tego zamiaru.

S tanley przechadzał się po pokojach w 
garniturze w k ra tk i białe i ciemno orzecho 
we — słowem w stroją yankesów. Głowa 
pokrywał hiały fez. O ile mi się zdawało, 
był teraz mniej podniecony, aniżeli w Sue 
zie. Cera podróżnika jest ciem na, włosy 
śn ieżnob iałe  i krótko przystrzyżone, całs 
jednak powierzchowność nie zdradza niczem 
ciężkich przejść, świeżo przebytych.

Pokoje Stanleya literalnie zapełnione są 
kw iatam i, k ’óremi zasypują go codziennie 
panie z tutejszej kolon,i angielskiej. Na 
stole ujrzałem kaszkiet z bardzo sutym ga 
łonem, a nadto błyszczący całym szeregiem 
gwiazdek. Ilekroć Stanloy przybyw ał do 
wsi afrykańskich, kładł go zawsze na glo 
w ę , bo pomagał mu do obudzenia sza 
cunku.

Zaledwie stanąłem na progu, usłyszałem 
tak ie powitanie:

— Nio panu nie powiem, nic powiedzieć 
nie mogę.

Niezrażony tem zacząłem nalegać, prz* 
stawiając mu, jaką ły inpatją cieszy się  jego

osoba w całe, Europie i ja k  chciwie chwy­
tają tam każdą wiadomość o nim

- Powtórzę panu — rzekł po nam yśle — 
to samo co wczorą, mówiłem u k e d y w a ; u- 
przedzam jednak, że są pytauia, na które 
nie będę panu mógł dz.ieiaj udzielić żadnej 
odpowiedzi

~ Czy przypuszczasz pan, że Sudan i 
k raje pod równikiem  stracone bą bezpowro 
tnie dla E gip tu  i dla oywilizacji europej­
skiej ?

- B ynajm niej; mojem zdaniem pojęcia, 
jakie panują o m ieszkańcach tych okolic są 
błędne. Ludność ta nie jebt wcale przeci­
wna zwierzchnictwu kedyw a — trzeba je ­
dnak um iejętnie z nią postępować, a nade- 
wszystko ułatwić kom unikację przez zbudo­
wanie całej sieci l.nij kolejowych.

— A Em o oasza ?.
— Einin jest człowiekiem niepospolitych 

zdolnośoi Ja k o  zarządca prowincyj nie ma1 
równego sobie, a dowiódł tego podczas trzy 
nastoletniego pobytu na Południu Potrafił 
■dobyć sobie zaufanie tuziemców. Zarzucił 
bym mu ty lko ie d n o : oto ozęsto w stano 
wczej chwili brak mu energji, a tam, pod
ównikiem, energia w postępowaniu dneydu 

je nieraz o w szystk iem .
— Czy k e ije ra  Emina jesf już skończona?
—  Mówiłem wczoraj khenywowi, że w szę­

dzie, gdzie trzeba będzie działać po jedna­
wczo, gdzie w ypadnie prowadzić uk łady  z 
tuziemcami, np. w Suakim lub W adi H al 
fa, Em in może oddać nieocenione usługi, 
pod tym  jednak  w arunk:em. że władzę wy 
konawczą piastować będzie ktoś inuy. Ni 
gdy nie należy zostawiać go samego.

— Ja k że  obecnie zdrowie E m ina?
— Je s t lepiej i st pniowo wracają mu 

siły po owym nieszczęsnym  w ypadku, i j e ­
żeli nie zajdzie żadna komplikacja, zoba­
czycie go niebawem w Kairze. Być może, 
’Z będzie chciał wyprawić się z powrotem, 
zmuszony był bowiem zostawić w diodze 
drogocenny oagaż, składający się z 60 ton 
kości słoniowej.

— Co pan sądzi o stosunkach na w y­
brzeżach Zanzibaru ?

Na to nio odpowiedzieć nie mogę. 
Zbyt wiele dowodów sym patji otrzymałem 
zarówno ze strony anglików, jak  niemców, 
bym mógł rozwodzić się nad wzajem ną ry ­
walizacją tych narodów. Nie mogę także 
wyjawić swego zdania o ekspedycji P e ­
tersa.

— Czy nie mógłbym usłyszyć kilku  
szczegółów o pańskiej w yprawie w głąb 
A fryki ?

— \ \  iadomo panu, że za opis mych 
przygód zapłaoono mi 40 000 funtów szter 
lingów. W obec tego więo przyznaj pan sam, 
że mam zam knięte usta Co najwięcej mogę 
panu udzielić takich szczegółów, że zrobi 
łem około 5 400 mil z których tysiąc p ie­
chotą, że podróż 1 a kosztowała mnie 30.000 
funtów.

— Dlaczego tak długo nie mieliśmy o 
jianu żadnych literalnie wiadomości ?

-  To już nie moja wina Pierw szy raz 
wyprawiłem  bBzko czterdziestu wysłańców; 
otóż jedni zostali w drodze zabici przez 
wrogo usposobionych krajowców, a inni 
zdradzili mnie. W lutym w r. 1888 w js ła  
łem znowu innych czterdziestu ludzi, obie­
cując każdem u, który dntrze <]0 Zan*ibaru 
10 funtów nagrody. I  ci polegli w tych 
samych okolicach, w któryoh ich poprze­
dnicy śmierć znaleźli. W racając spotykałem  
ich zwłoki. Dodać należy, j,v li dosko 
nale uzbrojeni —  ale trudno dać pojęcie z 
jakim i tam walczyliśmy wrogami.

T u Stanley zamilkł. Do pokoju n ieustan­
nie ktoś wchodził, przynoszono wciąż kwia 
ty, listy i depesze. Czułem, że już nic wie 
cej z gospodarza nie w ydobęde, wbtałem 
więo z krzesła.

-  J a k  długo pozostaniesz pan tutaj ? — 
zapytałem jeszcze.

-  N i’ wiem sam ; dwa tygodnie a mo 
że i dłużej.

-  Czy udasz się pan w prost do Bru 
kseli ?

-  N ie powziąłem dotąd stanowczej de 
cyzii, przedewszystkiem jednak muszę być 
w Londynie dla zdania sprawy z mej misji 
tam ecznem u komitetowi, bo koi cc końcem 
on to w ypraw ił mnie do A tryki.

Gdy żegnałem się z w ielkim podróżni 
kiem, rzek ł do m n ie ;

-  Żałuję szczerze, że tak mało dowie 
dział się pan odemnie, ale przyczyny  nie­
zależne odemnie nakazują mi liczyć się ze 
słowami.

W yszedłszy z pokoju ujrzałem  około 
dwudziestu pięciu osób, czekających aż na 
nie kolei nadejdzie.

Chyba n ik t z monarchów nie doznał tu ­
taj tak iego przyjęcia, jak ten skrom ny nie 
gdyś dziennikarz am erykański. Khedyw 
włożył mu własnoręcznie w jeiki order Med- 
jidech. W szyscy towarzysze S tanleya o trzy­
m ają również ordery.

Z prowincji.
(L is t „ K u rje ia  P o lsk ieg o 1*).

Skole, dnia 15 stycznia.
Szanowną Redakcję prosimy, my biedni 

robotnicy i sieroty o ujęcie się za nami.
P rzykro  to od swoich nie doznawać m i­

łości, ale oburza i do rozpaczy dnprowa 
dza, gdy we vrłasnęj ojczyźnie znęcają się 
nad nami obcy

My jesteśm y robotnikam i w dobrach Sko 
leckieb, niegdyś br K ińskiego. H rabia ten 
sprzedał Skole, jak  mówiono, jakiem uś ż y ­
dowi, ale pokazuje się, że to nie sam żyd 
p lu tokrata je kupił, ale jak aś spółka prusktt.

J ak P ru s a ; i obchodzą się z naszymi 
braćm i, i że mb wyganiali, to wiemy, ale, 
że przyjechawszy do Galioji chcą i tutaj 
traktow ać nas jak niewolników, tego prze­
cie za wiele.

Musimy się tedy pubbezm e użalić, że 
my polscy robotnicy w Skulem od P ru sa ­
ków jesteśmy poniewierani i krzyw dten i 
na każdym  kroku. N ik t robotnika nie tylko 
nie poszanuje, ale też gdy przyidzie wy 
płata uryw ają nam bodaj po 10 centów, a 
czasem i gulden przepadnie.

Ale o to mniejsza, najbardziej nas boli 
i do rozpaczy doprowadza, że gwałcą n a ­
szą św religję i każą pracować w niedziele 
i święta, a osobliwie robotnicy p rzy  maszy 
nowym tartaku musimy pracować w n a j­
większe święta, choćby na W ielkanoc, a 
do tego za tak ie same w ynagrodzenie, jak 
w dzień powszedni.

A broń Boże, co powiedzieć i upomnieć 
się. bo tylko na to czeka, i zaraz mówi : 
trenu S ie  n irh t arbetten icollen, kónnen Sie 
gehen — i oddala z roboty, a bierze P ru ­
saka Cóż ma począć b iedny robotnik, je  
żeli i tego lichego nie chce stracić zarobku? 
T ak  to P rusak i radziby nas i z Galicji 
wygnać, aby Niemcom zrobić miejsce i po 
wiedzieć kiedy, że i tu  jest ich Y ałerland ■

A nas ja k i los czeka? Cóż z tego, że 
mamy tu niektórzy swoje domy — bo cóż 
po domu, gdy przy  nim nie mamy zajęcia, 
albo musimy go sprzedać za bezcen, aby 
szukać gdzieindziej, a może za morzem, 
pracy i chleba.

W szak wydano pono nowe ustawy o ro ­
botnikach i fabrykach i o święceniu nie 
dzieli, a  cesarz pewnie nie pozwala nad 
nikim  się pastwić, ale te  ustawy chyba nas 
się nie ty c z ą , bo n ik t się o nasz los nie 
troszczy i od ucisku pruskiego nie broni.

P rzyjeżdża tu wprawdzie czasem p. Za 
rem ba ze Stryja, ale jak  się taki urzędnik 
zjawi, to go zaraz szwabi wezmą m iędzy 
ńebie, dadzą jeść i pić. i pokażą , że po 
wh rzebu wszystko dobrze w ygląda. Ale co 
się dzieje z robotnikam i o to n ik t nie py 
ta, żaden z nas użalić się nie może.

Prosim y tedy wysokie Namiestnictwo, a 
by  nam tu przesłało jaką poozciwą Komi 
sją, a ta  niech zręcznie i poufnie rzeczy 
zbada i z pruskiej niewoli nas wybawi 

Bo nas tu  robotników Polaków jest 500 
a trzech Prusaków, Schmid, Foc i trzeci 
dyrektor, to nasi prześladowcy. R atunku  
wyglądamy rychłego, bo już do rozpaczy 
przychodzi, a rozpaos iest pono złym do­
radcą.

Wiadomości polityczne.
K onferencje ugodowe.

Jak nam doniósł w iedeński telegram ; 
cały tydzień jeszcze  zaczekam y na nie 
wątpliwe wiadomości o przebiegu kenfe 
rencji, które, o ile  się zdaje, będą sta 
nowiły ważny punkt zwrotny w dotych- 
cz Lsowej. wewnętrznej polityce Austrji 
YJ r ’edzielę zbierają się w Pradze zgrn 
madzenia deputowanych czeskich i nie­
m ieckich ; na nieh to po raz pierwszy  
podane zostaną do publicznej w iadom ości 
uchwały zapadłe w W iedniu ; poniedział­
kowe dzienniki podadzą już zapew ne ich  
tekst dosłow ny ; dość będzie wówczas 
czasu na ocenienie tego co się stało i na 
zaliczenie tego tak niespodziewanego ze 
strony rządu kroku, jakim  było zw ołanie 
konferencji, do plusót czy m inusów po­
lityki hr. Taaffego. Że, jakakolw iek  bę 
dzie treść uchwał, zaw sze one nadzwy 
czaj ważne pociągną za sobą skutki, t e ­
mu nie przeczy nikt. N aw et półurzędowe 
dzienniki otwarcie przyznają, że prawdo 
podobnie zajdą zm iany w  d otychczaso­
wym składzie gabinetu, a m ianow icie, że  
kilka tek przypadnie członkom  lew icy  
a w obec tego przyznania dziwnie wyglądi 
ta ogóln" radość z „pom yślnego* zała  
twienia tak trudnej sprawy. Ozy to nie 
jest to, co Franouz nazyw a : fa ir e  bonne 
nrne au m auvais j e u ? u (Stosunkowo naj- 
lopiejby b yło , gdyby sprawdziły się przy 
puszczenia w ęgierskiego dzieńnifia' b uda-  
pesti Hirlap. w ed łu g  niego ugoda nastąpić

mi tła tylko tym czasow o, prowizorycznie. 
Będzie to okres próby ; wytworzono ja ­
kiś modus owertidi’, obowiązujący la lat 
kilka (pięć utrzym uje BudapesK H i - 
lap);  po upływ ie tego czasu obie strony 
od dawnych zobowiązań są wolne, kon­
ferencje ugodowe mogą być przedsiębra­
ne powtórnie i zapadną u chw ały nowe, 
oparte na podstawie już trw alszej, bo na 
kilkuletniem  doświadczenia. Jest jednak  
rzeczą bardzo wątpliwą, czy Budapesti 
H irlap  domyśla się dobrze.

B ząd rosyjski po ugodzie-

Jak rząd rosyjski rzeczyw iście jest 
sk łonu)m  do zgody, okazuje ń ę  z roz­
kazu, w ydanego przez jeaerał-guborn.a- 
tora kijow skiego, hr. ^ u a t  ewa, który 
w ezw ał biskupa żytom iersk iego , żeby  
konsystorz djeoezjalny dopełnił zn iesie­
nia w szystkich katolickich parafij w o 
brębie pasu pogranicznego. Trudno nam 
dobrze ocenić d o n io s łe j  tego nowego  
zamachu na katolicyzm  i polskość, do- 
oóki bliższe pod tym  względem  me na­
dejdą wiadom ości,

Ks. Amadeusz Sabaudzki

D m arł znowu jeden  z tych „królów na  
wygnaniu*, których nam nożyło się tek  
w iele w wieku X IX , a była to jedna z 
najpiękniejszych i najbardziej rycerskich  
poBtaci czasów ostatnich, która zaledw ie  
przem knęła przez widownię historii, ale 
zaśw ieciła  blaskiem  czystym  i jasnym  
Rok z.aledwie był królem  H iszpanji, ale 
ten rok, który dał go poznać światu, był 
dla niego jedną z najcięższych i najtru­
dniejszych epok życia- Ofiarowano mu 
koronę podczas wojny francuzko n iem ie­
ckiej, w łożył ją  na g łow ę wś>-ód n iepo­
myślnej dla niego wróżby. W ybór jego  
był głów nie dziełem  m arszałka Prim o, 
który tego Bamego dnia, k iedy A m ade­
usz I  w ylądow ał w C artagen ie , umarł 
z ran zad mych mu przez skrytobójcę. 
Tak więc król stracił najlepszą swoj ą 
podporę, nim jeszcze  zaczął panować. 
Am adeusz przybyw ał do kraju obcego, 
ożywiuny zapałem  dla jego  sprawy, z go 
rącem pragnieniem  popia wierna jego  doli; 
oałą duszą i sercem  chciał stać «ię oby­
watelem  tego kraiu, którem u m iał kró­
lować. A spotkał się  tylko z m ałoduszną, 
łosliw ą n iew dzięcznością , z oporem na 
rażdym kroku, z n iechęcią  ludu. T o też 

nigdy później nio tęsk n ił za tym  królew­
skim pałacem , porzuconym dobrowolnie. 
Prezydentem  Dierwszego gabinetu, utwo- 
zonego przez A m adeusza, byl m arszałek  

Serrano, dem okrata Martos objął t«kę 
praw zagranicznych, późniejszy republi 

icanin ZuriHa tekę ośw iaty. Młody król 
pragnął utworzyć w H iszpanji taką sa­
mą liV>era>ną m onarchję, jak jego  ojciec  
we W łoszech .

A le już w pierwszych m iesiącach oka­
zało się , że tych marzeń nie zam ieni w 
c z y n ; parahżowano jego  działalność na 
każdym kroku; szlachta unikała dworu, 
snaczna liczba oficerów odm ówiła złoże­
nia przysięgi na wierność. W nowo obra­
nej Izb ie opozycja antydynastyczna u zy­
skała  przeszło trzecią część głosów . Dnia 
22 maja sta ła  się w Kortezacb rzecz n ie ­
s łych an a , postawiono dwa w nioski: jeden  
ogłoszenia rewolucji, drugi uznania Don 
I arlosa królem. W  końcu tego sam ego  
m .esiąca usunął się  Serrano, a ster rzą­
dów objął Zordla, także jednak nie na 
długo. W październiku i on się usunął, 
skutkiem  sporu z Sagastą a A m adeusz, 
utworzył m inisterjum  Malcampa, prze­
zwane „gabinetem  nic nieznaczących.*  
Z końcem  roku 1871 w skutek nowych 
wyborów, u kazał się po raz pierwszy  
cofający się dzisiaj do życia prywatnego  
Sagasta, a w kwietniu następnego roku 
w ybuchło powstanie karlistow skie. D o  
tego w szystk iego dołączył się zam ach na 
nieszczęśliw ego króla —  zam ach, którego 
sprawców policja jaw n ie szukać nie 
c h c a ła . K iedy powstanie karlistowskie 
się wzm agało, a Zorilla, objąwszy po­
wtórnie k ierow nictw o rządów, starał się 
jed ynie o podkopanie m onarch i, z ta ­
k iego położenia był tylko jeden  środek  
w y jśc ia , podsuw ał go Am adeuszowi Ser- 
rano, radząc ogłoszenie dyktatury. A m a­
deusz atoli nie chciał łam ać raz złożonej 
ua zachow anie konstytucji p rz y s ię g i, w o ­
lał się  w ięc wyrzec koroDy, w której 
było w ięcej c ie n i  niż drogich kamieni 
U m arł w Turynie, gdzie p ośw ięcił się 
w ychowaniu dzieci. Zapalenie płuc za­
brało go w sile wieku, osierocając m łodą 
i piękną drugą żo n ę , którą dwa lata te­
mu pojął.

Wtorek, Kraków 21 Stycznia 1890.

wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.
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K S I Ą Ż Ę  B I S M A R C K
w ed łu g  

W iktora Cherbuliez.
W ie lcy  ludzie czują pew nego rodzaju 

pogardę dla innych, dla reszty społeczeń  
■ tw a; nic sobie nie robią z opinji publi­
cznej, uważając w szystkich za stado, z 
którem  nikt się  n ie liczy . W ielk i polityk, 
rządzący obecnie losam i Europy, patrzy 
z góry na ludzkość, uw aża ją  za swoją 
w łasność i nie dba o t o , co o nim ona 
m yśli. Z drugiej zaś strony, nikt pochwa­
lić się nie m oże, by odgadł i określił p o ­
pędy, jak ie  nurtują w g łęb i um ysłu Bis 
m arka i odm alował duchową fizjognomję 
tego potentata politycznego. Czasami uda 
■ię komuś zajrzeć do gabinetu żelaznego  
k sięc ia , ale byw a to tylko w tedy, skoro 
pan domu na to pozwoli. W tenczas n ie ­
jedno słów ko m ożna pochw ycić —  lecz 
to także w ypowiedziane zostało z pewną 
tendencją i nie tłóm aczyło  m yśli B is 
m arcka, albo ją  tłóm aczyło o ty le je d y ­
n ie, o ile chciał sam interlokutor. N iejaki 
p. Moritz Busch dał nam książkę, po­
św ięconą kanclerzowi*" n iem ieckiem u *). 
N a kartach zajm ującego wizerunku od­
najdujem y rysy trafnie pochwycone, in­
teresujem y się oiekaw em i anegdotkam i, 
których pełno autor przytacza , przecież  
czujem y, że to, coby nas najwięcej inte­
resow ać m ogło, pozostało tajemnicą. Pan  
Busch um iejętnie odm alow ał szereg ane­
gdot, związanych z życiem  ks. Bism arcka. 
Czy są p raw d ziw e, przesądzać nie mo­
żna, bądżoobądź jednak odpowiadają za 
sadniczym  rysom charakteru kanclerza, 
objawiaj ;cym się na zewnątrz w czynach. 
'  historji w ielkiego człow ieka najm niej­
szy izozegół jest ciekaw y.

C zyt*lnioy radziby w iedzieć, co genjusz 
jada i pije P czy sam się goli P o której 
godzinie się  k ładzie P czy śpi na prawym, 
osy na lew ym  bokuP w iele szaf stoi w 
jego gabinecieP  co w o li:  jaja goto­
w ane, ozy sadzone P N ie  w iem y, czy ks. 
Bism arck jada z oliwą, ale dowiadujem y  
się  od pana Buscha, że zanim doktór 
Schwenninger w ziął księcia na djetę, B is­
m arck b y ł bardzo łakom y. W ia a o m ą jest  
zresztą rzeczą, że w ielcy  m yśliciele po­
trzebuj,, w iole pokarmu. Dowiadujem y  
się  dalej, że jakk olw iek  książę na W ar- 
em ie lubi sm aczne rzeczy, nie gardzi 
p rzecież prostszem i potrawam i, lub po­
dlejszym  trunkiem . Chociaż np. należy  
do w ielkich  zw olenników k on iak u , wy 
pije także prostą wódkę. P . Busch opo 
wiada również szczegó ły  z m łodości ks. 
Bism arcka, rzucające pew ne św iatło na 
jego  Uuposobienie. R az udał się m łody 
Bism arck na polowanie w towarzystw ie 
przyjaciela. Polow ano na bekasy. Przy­
ja c ie l wpadł w trzęsaw isko, pomiędzy 
aorzenie rzadkich drzew i nie mógt się 
stam tąd w ydostać. W o ła ć  w ięc począł 
na B ism arcka, aby mu ten podał rękę. 
Bism arck najspokojniej w św .ecie zapro­
ponow ał przyjacielowi, że mu ulży przez 
pusłanio kuli z dubeltów ki. To m ówiąc, 

rzyłożył lufę do skrom nieszczęśliw ego, 
tóry stracił b y ł przytom ność um ysłu  

i n ie pojął żartu Bism arcka, w ydobył 
tylko resztę sił, jak ie mu p ozostały , i 

o olbrzymich trudach w ydostał się na 
arsenie. W ów czas Bism arck rzek ł: „W i­

dzisz, że m iałem  rację ; każdy powinien  
liczyć w yłącznie na s ie b ie ;* odwrócił sie 
i poszedł strzelać bekasy. Oto przykład  
wym owny dla w szystk ich  t y c h , coby 
ohcieli razem z B ism arcaiem  iść na p o­
low anie.

P an  Busch umie dogadzać kanclerzo­
w i, n ie zdradzając jeg o  zam iarów, ani 
tendencyj polityczny in. Stara się on prze­
konać swoich czyteln ików , że ks. B is­
m arck b y ł zaw sze szczerze usposobiony 
w zględem  państw obcych, i że  kochał 
przedew szystkiem  pokój. Jeżeli zdeoydo-

•) Unser Reichtkauiler, Studien zu einem 
Charaktarbilde. Leipzig, 1884.

w ał się  na wojnę r. 1870, to b y ła  tylko  
obrona, lecz nie zaczepny w yskok. To 
NaDoleon I II  winien był w szystkiem u i 
on to w łoży ł B ism arckowi m iecz do ręki 
A le kiedy potrzeba zyskać popularność, 
ks. Bizmarck nie waha się szczepić prze­
konania w ogół, że owa wojna, która 
okryła chw ałą oręż n iem iecki, była d zie­
łem  indywidualnem  Bism arcka, jego  oso­
bistą zasługą. Zkąd p. Buschow i przyszła 
m yśl porównywania Bism arcka z Goe- 
them  —  nie pojm ujem y. Nam  się zdaje, 
że gdyby autor Fausta  pow rócił na z ie­
mię i chciał zbadać k sięcia  kanclerza, z 
w ielką ciekaw ością analizow ałby go, jako  
interesujący egzem plarz pew nej skom pli­
kowanej organ izacji, której nie znała  
harmonijna natura w ielkiego oety. Co 
istotnie zadziwia w księciu  Bismarcku, 
to ów niezrównany instynkt, z jak'm do­
prowadza do skutku sw oje polityczne po­
m ysły. W ytkn iętą  drogą idzie on swoim  
pewny m krokiem , ma utkwiony wzrok 
w cel jasny urzeczyw istnienia swoich  
idei —  i dochodzi tam, gdzie zam ierzał. 
Posiada on wybornie sztukę prowadzenia 
akcji politycznej, ma zmy sł kupiecki w 
mienianiu papierów, nie przegrywa ni­
gdy na gie łdzie . Środki, jakich  używ a, 
są proste, ale w łaśn ie w tej prostocie 
leży ca łe  powodzenie jego A  przy tern 
zajęty je s t  zaw sze i w yłącznie swojem i 
m yślam i i kom binacjami, jak ie układa. 
K w estje dom owe, interesa fam ilijne itd. 
nie m ącą mu id ei, które stanowią jego  
prawdziwą rodzinę.

Bism arck m ało pośw ięca czasu na przy­
jem ności u m ysłow e; je ż e li czasam i czyta  
Szekspira, to d la te g o , że Szekspir ze 
w szystkich poetów św iata najgłębiej prze­
niknął wnętrze człow ieka. Mąż stanu nie 
ma ani przyjaciół, ani w rogów ; dziś za ­
warł przym ierze, jutro gotów je s t  je  zer­
w ać, sk oio  nadarzy się sposobność k o ­
rzystniejszego in teresu; twarze, których  
nie cierpiał, stają się  dla n iego sym pa­
t y c z n e j . k iedy z nich w yczytać może 
lom yślny rezultat dla w łasnych o idów. 

G w ałtow ną nam iętność potrafi poham o­
wać, gdy spodziew a się dobryoh skutków  
ze sw ego u spok ojen ia; zdoła św iat zdu  
m ieć swoją cierpliwością, jeże li nią oku­
pi św ietny w ynik zabiegów. P o zwycięz- 
tw ie nie śpi na laurach, a le  m yśli o na­
stępstw ach, liczy  się ze szczęściem  i z 
szansam i powodzenia. A lbo znów nie w ie ­
rzy w s iły  m oralne, zdaje mu się , że on 
dyktuje w szystk ie prawa, w szystkie ka- 
tegorje postępowania. B iada m u, jeżeli 
kiedykolw iek  źle obliczy prawdopodobień­
stwo i chybi. W ów czas tytan zostaje po­
grzebany przez w łasną swoją w ielkość i 
potęgę. — L udzie za bardzo arbitrelni 
w swoich pojęciach i w czynach są ska­
zani na sam otność. Sam otnik z W arzina  
m iew a chw ile m elancholji: w ów czas po­
wtarza, że karjera polityczna spraw iła mu 
mało zadow olenia, że nikt go nie k o­
cha i że nikomu nic dobrego nie zrobił —  
nawet sobie. A  k iedy i'ę nie je s t  z ni­
kim w zgodzie, człow iek  łatw o w ierzy, 
że jest narzędziem  Boga do w ypełniania  
Jego rozkazów. B ezw ątpienia jednak bóg 
Bismarcka jest do niego podobny : jak on, 
rzuca b łyskaw ice oczan i ; jak  on, nie 
może znieść żadnego sprzeciw iania się. 
To nie je s t  Bug S p in o ii, w  którego on­
gi Bism arck w ierzył. To raczej Odyn, 
rozdawca państw , którem u towarzyszą  
dwa kruki, odsłaniające przeszłość i przy 
szłość j e g o ,  k ied y  Bism arck m ów i:  
„Mój cesarz i j a “,  pow tarza: „Bóg i B is ­
m arck*.

N ajw iększy jednak powód do smutku 
dla m ężów  stanu stanowi obawa, w co 
się obróci d z ie ło , jakie stw orzyli?  czy 
długo potrwa P Ks B ism arck zadaje so­
bie to pytanie nieraz i to stanowi jego  
udręczenie. N a to, aby dzieło żelaznego  
kanclerza trwało po śm ierci jego , po­
trzeba następcy, któryby m iał poprze­
dnika genjusz i b y ł stworzony na obraz 
i podobieństwo jego . G dyby w tej chwili 
zjaw ił się drugi B ism arck , b yłby to 
c u d . . .  K anclerz w ielki nie stw orzył szko­
ły , bo od swoich słu g , n’e uczniów, nie

wym aga on nic w ięcej, tylko p osłuszeń­
stw a, które nie rozumują. W szyscy , ota­
czający ks. Bism arcka, nie są zdolni do 
objęcia po nim spuścizny. Gdy w ięc silny  
ów dąb zwali się na ziem ię, w  w ielkiem  
państwie n iem ieokiem  — jak głuchym  
borze —  pusto będzie, a dla trwożnych  
o przyszłość Vaterlandu  obyw ateli stra­
szno . . . .  I

Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* H orst w W estfalii 14 stycznia. —  T o ­
warzystwo polsko-katolickie św. P io tra  w 
H orst obchodzi uroczystość poświęcenia olio- 
rągwi w niedzielę dnia 26 stycznia b. r. 
o godz. 2 po południu uroczystem  nabożeń­
stwem w kościele. N astępnie odbędzie się 
o godz. 5 na sali p. H ackm anna kon­
cert, przedstaw ienie żywych oLrazów, oprócz 
tego odegrana sztuka : „F lisacy".

* Chicago dn 3 stycznia. — Mieszka tu 
przeszło 100.000 Polaków. W ychodzi dla 
nich w mieście naszem 6 pism polskich. 
Mamy tu także 3 czytelnie i 8 pclskich 
kośc'ołów. P rzy każdym z tyohie istnieje 
przynajm niej je an a  szkoła. W  ciągu bieżą­
cego lub najpóźniej w przyszłym  roku po 
wstanie tu  wyższa szkoła polska.

K IR .E R  LWOWSKI.

* W  dniu 19 b. m. odbył się w T ow a­
rzystwie oświaty ludowej odczyt p. W alen ­
tego Kowalówki, pt. „Tom asz Edison, sła­
wny T/nalazca na polu elektryczności."

* „C zytelnia aaadem icka" we Lwowie 
wydała spraw os Jan ie za rok ubiegły, które 
zawiera bardzo w ie'e ciekawyoh szczegó 
łów, dotycząoyoh młodzieży Sumiennie zw ła­
szcza została opracowana przez p. Kossow­
skiego „K ronika Tow arzystw a", obejmująoa 
historję 2 3 -letniego istnienia „C zytelni", ja- 
koteż statysryka tej instytucji.

* Podczas odsłonięcia pom nika ś. p. T . 
Źnlińskiego w dniu 18 b. m. kośoiół OO. 
Dominikanów by ł przepełniony. Szczególnie 
świat kobiecy dostarczał wiele przedstaw i­
cielek. Uczestniczyli w o b rzę d z ie : p rezy­
dent m iasta Mochnacki, A lbert W ilczyński, 
profesorowie uniw ersytetu i inni.

KURJER PROWINCiONALNY.

* P rzem yśl dnia 19 stycznia. — Dziś 
odbył się tu  trzeci z rzędu bal maskowy. — 
Żołnierze tutejsi nie odznaczają się bynaj 
mniej karnością. Onegdaj aresztował major 
p. Ł . na ulicy k ilka  żołnierzy za zuchwal­
stwo i b rak  subordynaeji. — N asza Gazeta 
p isz e : „Rozzuchwalone czterodniowa ag ita­
cją w yborczą pospólstwo żi/dmeskie, czując 
się już poniekąd panem miasta, poczęło  
podczas uroczystości Jordanu rzucać na 
procesją, od nowej synagogi kam ieniami. 
Dwóch łotrzyków  udało się schwycić i od­
stawić do policji, zkąd ich jednak za wpły- 
wowem pośrednictwem jednego z świeżo 
upieczonych panów radnych puszczono na 
wolność." Zdaje się, że podobne fak ty  wpły 
ną otrzeźwiająco na naszych m arzycieli 
żydofilskich.

* T arnów  dnia 19 stycznia. —  N auczy­
cielem fachowym i kierownikiem  krajowej 
szkoły ogrodniozej został zam ianowany p. 
Maciaszek, k tóry  już przyby ł do naszego 
n  iast . — W  tej chwili odbywa się walne 
zgromadzenie członków tutejszej resursy . — 
N a dzień 29 bm. zapowiedziano t. z. bal 
sierociński, po którym  nazajutrz nastąpi 
bal T .w . łyżwiarskiego. — W ieczorek sty ­
czniowy odbędzie się tu  we ozwnrtek dnia 
23 b. m. Z programu obchodu wykreśliło 
starostwo „Marsz w ojenny" i chorał „Z d y ­
mem pożarów /1 W idomość tę  podajemy 
bez kom entarza.

* Jasło  dnia 18 stycznia. — K ierow ni­
kiem  tutejszej szkoły zamianowana Rada 
szkolna p. Ja n a  M arkiewicza rr

* Stanisławów d. 18 stycznia. Prócz za 
powiedzi zabaw, żadnych prawie dziś nie 
mogę wam podać wiadomości. Karnawał u 
nas bardzo ożywiony. D. 29 b. m. odbę­
dzie się na dochód nostej kuchni ludowej 
wieczorek z tańcam i w kuchni kasynowej. 
W  połowie przyszłego miesiąca zaw iązany 
cotylko kom itet urządza bal kostjumowy na do­

chód miejscowej ochronki. Zapowiedziano 
także Bal prawników. Kto więc ma czas 
i pieniądze może ubawić się do woli. —  
W alne zgromadzenie członków naszego Ka 
syna przyjęło do wiadomości sprawozdanie 
poprzedniego Wydziału i złożyło mu po­
dziękowanie za gorliwą pracę dia towarzy 
stwa Prezesem wyb-ano jednogłośnie p. J a ­
na Majeranowskiego. —  Egzamin* kwalifi­
kacyjne dla nauczycieli pospolit s ch szkół 
ludowych rozpoczną się tu  d. 13 lutego. —  
W  bawiącym tu cyrku wybuchł przed ty ­
godniem pożar, który przecież rychło uga­
szono. Ze zamieszania skorzystali złodzieje 
kieszonkowi. —  Na zakończenie podam wam 
wyjątek z naszego Kurjera  na dowód, że 
Stanisławów krok w krok postępuje z roz­
wojem cywilizacji europejskiej. Wspomniany 
nasz organ pisze : „Z powodu rozl kowania 
fijakrów na różnych miejscach miasta w y­
buchł we środę rano między niemi strejk 
Żaden z fijakrów nie wyjechał aui do pu 
ciągów, ani na przeznaczone im miejsca. 
Wskutek interwencji władzy miejskiej Btrejk 
ten popołudniu ustał i fijakry zajęli prze 
znaczone im stanowiska. Jak nam donoszą 
do strejku namówił fijakrów jeden z tutej- 
sz ch mecenasów, — na tem fijakry chyba 
to skorzystali, że pięciu z nich zaraz zamknię­
to do kozy". Verbum.

KURJER SZKOLNY.

* Rada szkolna kraj. postanowiła zali 
czyć książkę pt.! „W ypisy polskie dla k la­
sy 5 o. k szkół gimn. i realnych, ułożył 
Franc. Prócbnicki, prof gimn. Franciszka 
Józefa we Liwowie. Lwów. Nakładem Tow  
nauczycieli szkół wyższych 1.889 r“. w po­
czet książek dozwolonych do użytku szkol­
nego w klasie piątej szkół średnich.

MIANOWANIA.
* N am iestn ik  z i  n ia n rw a l k o n cep is tó w : M ichała  

M ajku ta  we 1 wowie, L udw ika S traszew sk iego  we 
Lw ow ie, A lekbandra S ta c h a  w M yślenicach, L eona 
K ruozyńskiogo w H orodence, Ja n a  T u rk a  w T ar 
now ie, E d w ard a  C zerniaka, sp raw ującego  urząd n a ­
czelnika g m in j w Żółkw i, G ustaw a c f lc k u e r a  w 
D ro h  jyczu, S tan is ław a  K ory tow skiego  w Z łoczo­
wie, Wł: dy sław a  M arka w Ja ro s ław iu  i prow izo- 
ryczuegu k o ncep is tę  N am iestn ic tw a  K on stan teg o  
1 ie ro ty ń sk ieg o  we Lw ow ie, D-owizorycznym i k o ­
m isarzam i pow iatow ym i; zaś C zesław a K obuzow - 
a_ ego k oncep istę  adm in istracy jn eg o  przy dyrekcji 
tó b r państw ow ych we Lwowie, dalej p n k t j k i  ntów  
m nceptnw ych N am iestn ic ly  a :  M ieczysław a P asz- 

kudzkiego w T arn o p o la , W ład y sław a  G adzińskie- 
go w S tarem m ieśrie , A lb e rta  K oi ńsk iego  w N o­
wym Sączu, A n ton iego  M rav incsicsa w Ja ś le , Ja n a  
M atkow skiego w Zydaczow ie, Ja n a  M ądziela w Ni- 
sku , S tan is ław a  M arkiewicza w G orlicach, A n to ­
niego png łodow sk iego  w B chni, Z dzisław a S tra -  
d io t_  w M ielcu, S ta n is ła w a  B o d n ara  w P rzem yślu , 
M ichała  B ocheńsk iego  w Borszczowie, E razm a vVy- 

zółkow skiego w H u sia ty n ie , W ład y sław a  S k a ł-  
kow skiego we Lw uw ie, W ac ław a  F n n c is z k a  2 im . 
Seńkow skiego w N adw órnej, L eopo lda  Popiela  w 
T łum aczu , A dam a G u o a ttę  w B ia ł ej, M ichała  T or- 
skiego w T arnow ie, A ndrzeja H orodysk iego  w P rz e ­
m yślanach dr. Z yg m u n ta  A lek san d ra  2 im . P iła ta  
przydzielonegc do M in isterstw a w yznań i ośw iaty 
w W iedniu  i S tan is ław a  N ieczuję D obrow olskiego 
we Lw ow ie, p row izorycznym i koucep istam i N am ie­
stn ic tw a . — N am iestnik p rzen ió sł następu jących  
k im isarzy  pow iatow ych: E dw arda  h r. S t a s i ń ­
skiego, z Sanoka do K rakow a; M irosław a Szeligo- 
w skiegn, z P rz em yślan  do Ż ó łk w i; L udw ika S tra ­
szew skiego ze L w o r.a  do B o ch n i; W ładysław a 
M arka, z Ja ro s ła w ia  do P ilz n a ; dalej koncepistów  
N am iestu ic tw a: di F e lik sa  W ojnarow skiego, z P il­
zna do S n ia ty n a : J a n a  M atkow skiego, z Żydaczo- 
wa do Ż yw ca; A u ton iego  P og łodow skiego , z Bo­
chni d( Lwowa; W ładysław a Skałkow skiego , ze 
Lwowa do Ja ro s ła w ia ;  oraz p rzeznaczył kuncepi- 
s tę  N am iestn ic tw a , C zesław - K obuzow skiego, do 
służby  przy sta ro s tw ie  w W adow icach. P rak ty k an tó w  
koncep tow ych: A lek san d ra  Ja n a  dw. im . Sw iejko- 
w skiegu, z K ossow a do P rz em y ślan ; J a n a  S tan i­
sław a  A u g u s ta  3 im . Falkow skiego, ze S n ia ty n a  
do Ż ydaczcw a; Z ygm un ta  K re tsch m era , z Żyw ca 
do D ilin y ;  S tan is ław a  T yszkow skiego, ze Lw ow a 
do n.ossow a i K azim ierza M ichalew skiego, ze Lw o­
wa dn Żywca.

* K rajow a D yrekcja  sk a rb u  zam ianow ała  oficja­
ł a  kasow ego, S ta n is ła w a  T rzcienieckiego, prow izo­
rycznym  ad ju n k te m  g łów nej kasy  krajow ej w IX  
klasie  rang i.

* M aurycy S ieber, au toryzow any  g eo m etra  c y ­
wilny z siedzibą u rzędow ą w K rak o z  ,e, z łoży ł d.
5 g ru d n ia  188« roku  p rzep isan ą  przysięgę.

KURJER WIELKOPOLSKI.

* Poznań dnia 18 stycznia. —  Posener 
Ztg  donosi, że tutejsi socjaliści prsy wybo­
rach do parlamentu głosować będą na zna­
nego introligatora Janisz wskiego, który 
także i w Berlinie kandydować będzie i to 
jako przeciwuV  sławnego nczunego posła, 
prof. dra Virchova. —  W  tutejszym teatrze

odegrają artyści w przyszły  czwartek na 
Bjjefis pani Janow skiej, dram at O hneta 
Hrabina Sara. -  P rzybędzie tu  w najbliższym 
czaaie znakom ity fortepianista Padeiew ski. 
Podozas j'ego pobytu w naszem mieście od ­
będzie się k ilka  wieczorków na cele do 
broozynne.

* G dańsk dnia 18 stycznia. —  W ielole 
tn. poseł Antoni K alkstein, z okręgu kar- 
tuzko-wejherowskiego ogłasza że nadal m an­
datu przyjąć nie może.

* W rocław  dnia 18 stycznia — W  so­
botę dnia 1 lutego r. b. odbędzie się tu 
staianiem  Tow arzystwa handlowego polskie­
go, na sali Tow arzystwa św. W incentego k 
Paulo, teatr am atorski z koncertem  i zaba 
wą z tańcam i w połączeniu, na cele do­
broczynne, na k tóre Towarzystwo to wszy­
stkich ziomków i życzliwych przyjaciół iak 
najuprzejm iej zaprasza, naum ieniając za ra ­
zem, że wszelkie naddatki przyjm owane 
będą z których Tow arzystwo publicznie 
się później wylegitymuje. P rogram  : Z 
uderzeniem godziny 7 orkiestra w ykona 
i  rncert z najnowszych utworów Adam i 
"Wrońskiego, rozpocznie Consilium facu lta -  
tis, komedja w 1 akcie, ra s tą p i Ż y d  w  
beczce, kom edja w jednym  akcie ze śp ie­
wami, zakończy „m azur" w kostjumach 
k rikuw ik ich  w cztery pary, P o  p rzedsta­
w i nin odbędzie się zabaw a z tańcam i. — 
Adrbn T ow arzystw a. „V erein Polnischer 
tLaufleute, U ackerbrau, Neugasse Nr. 12 
Breslau".

KURJER WARSZAWSKI.

* N a rozpisany przez Tow arzystwo mu- 
uyozne konkurs na libretto do opery nade­
słano prac siedm, a mianowicie : oper 3 -akto­
wych _  2; 4 -aktowych —  3 i 5-aktowych 
— 2. Żniwo więc konkursowe przedstawia 
się liczebnie wcale doDrze. O lakości ro z­
strzygnie »ąd konkursowy.

* Bawi w W arszawie utalentow any ma 
l*rz węgiem>ci, Istyan S zebenyi, udający 
się na sta ły  pobyt do Petersburga.

N iejaki M., inkasent Fabryczny, a z a ­
razem  ajent jednego z towarzystw  ubezpie­
czeń, zebraw szy około 11.000 rs., znikł z 
W arszaw y. U ciecikę dostrzeżono dopiero 
po upływ e k ilku  dni, w tym  bowiem cza 
sie w ypadły święta Bożego N arodzenia. M. 
pozostawił i VN arszawie żonę, oraz kilkoro 
drobnyoh dzieci. W  tydzień później dezer­
te r  schwytano w Petersburgu, gdzie poli- 
cjte zwróciła uwagę na jego rozrzutność i 
w« sołe życie. N iefortunny „uciekinier* 
wkrótce będ-ie  przyw ieziony do W arszawy.

KURJER WIEDEŃSKI.

* Cesarz przyjmował na audjencji dn. 19 
b. m. bawiącego tu  chwilowo aroyksięcia 
F ryderyka . A reyksiążę A lbrecht ma Bię już  
calk iem dobrze i w jego pałacu przestano 
wydawać biuletyny.

* K siążę Sułkowski, jak  z A radu dono­
szą, stara się teraz o to usilnie, by  jego 
żonie, która, jak  wiadome, trzym ała go w 
domu dla obłąkanych, by ła odjęta adm ini­
stracja w jego dobrach węgierskich. K siążę 
w podaniu, wniesionem do aradzkiego są 
du, przedstaw ia swoją żonę, z domu Idę 
Jaeger, jako kobietę zła i przew rotna i za­
powiada, że jeszcze w ciągu bieżącego m ie­
siąca rozpocznie z nią proces rozwodowy.

KURJER PARYSKI.

* Głośny autor znanych tendencyjnych 
dzieł La France riive i L a  fin d ’un mon- 
de, antysem ita Drum ont, puści niebawem w 
świat nową książkę t. L a derniere bataille 
(O statnia walka).

Obyczniem powszechnie dziś w europej 
skiej pra-ie przyjętym , dzienniki francuzkie 
uprzedzając pojawienie się sensacyjnego 
dzieła, podają o niem i o jego autorze nie­
które ciekawe szczegóły.

—  Więc pan w swoiej nowej książce —- 
py tał D rum onta jeden z dziennikarzy tran- 
cuzkich — znów rap ad ać  będzie na ży ­
dów ?

— J ł napa,dać na żydów ? Zkąd znowu!
Z łaski swojej chciej pan raz przecie p u ­
bliczności wytłómaczyć, że żyd nie jest 
woaie dla mnie owem czerwonem suknem, 
doprowadzającem do wściekłości wołu w 
cyrkowej .renie. T ym  razem  np. w „O sta­
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6) (Dokończenie).

M inęło dni dwadzieścia z górą —  co- 
dzień dziewczyna staw ała u ram y, lu ­
bego ni w idu, ni Błychu. Jeźd ziła  na 
m iejsce, gdzie się  dwie dróżki rozchodzą, 
w  dal oczy zapuszczała. N ie w racał chło  
p iec, nie wracał.

L ila , gdy kochać zaczęła , uwierzyła  
prędko w  słowa ukochanego, ale prze­
sta ła  w  wróżki w ierzyć, bo on się śmiał 
z wróżek. Gdy jednak długo nie wra 
cał, a niepokój coraz w iększy trwoży! 
jej serce, poczęła dumać nad tem , czy 
go m oże jaka  Św itezianka, jaka Goplana 
nie zatrzym ała gdzie w  drodze.

—  M oże się  wróżki m sżczą nad nim? —  
m ów iła w auebu, —  a „Zdrowaś Marja* 
aietylko uż o zachodzie słoń ca  p łynęło  
z ust je j , na jego  intencję ku n ebu.

—  M oże on przestał m nie kochać P — 
pytała  dziew czyna serca sw ego.

—  A  m oże żyć przestał P —  pytaniem  
■erce odpowiadało.

D reszcz w strząsał ciałem  Lilijki, .iby 
Wiati jesienny suchą bzu gałązką.

—  Co byłoby str&Dzmejszem P —  p y­

tało znowu dziew czę sw ego serca. — Czy 
śm ierć jego . czy utrata jego  m iłości P

Serce nie śm iało w yrokować, w ięc m t 
czało głucho, ściskając się tylko boleśnie. 
Ona zaś m izerniała i bladła, i niby cień  
sm utny snuła się po lesie . A  jesień  z 
liści ob ierała i dęby i buki i k lony, — 
jesień  z korali okradała kalinę strojną. 
W ięc drzewa szep ta ły  m iędzy sobą: „Już 
ona do nas należy. D aw niej jesien ią  
m yśm y tylko zam ierały, a teraz i ona 
zam iera14.

Po zeschłych  paprociach i listkach j a ­
gody, c ężką stopą dziew czę ku polance 
dążyło i nuciło sm u tn ie:

K iedy jesien ią  w skrzynkę zieloną, 
Pod czarny krzyżyk Jasia  złożono, 
Biedna kalina snać go kochała  
Bo w szystk ie swoje liście rozwiała, 
Ż yw e korale rzuciła w wodę 
Z żalu straciła  całą  urodę...

Gdy oczy jej kalinę napotkały, niby 
do przyjaciółki zw racała «ię do niej i w spół­
czuciem  darzyła, nucąc zn o w u : „Biedna  
kalina —  znać go kochała*...

Już i drzewa przestały szum ieć m iędzy  
sobą i dolą L ilijk i zajm ować, bo ciężka  
zima tak je  ścięła  m rozem , że tylko  
drżeć i jęc zeć  potrafiły.

W szyscy  m ieszkańcy leśni polecieli 
szukać ciep łych  promieni, wróble tylko  
zostały, aby toczyć zaw ziętą w alkę o byt;

więc i te m e m iały  czasu na próżną cie­
kawość.

Sama L ilijka została sam a jedoa  
Siw ow łosa m atka tylko i biała jak gołąb  
niańka Horpyna drzem ały przy w ielkiem  
ognisku z kłód dębow ych.

Oisawy posm utniał, g łow ę zw iesił, d u ­
ma o przyszłości, gdy to z towarzyszem  
wronym na polankę dążył. L ila  mu obrok 
sypie do koryta, ale nie śpiew a w ięcej:

O iesiu, C iesiu, oieś,
Pow oli m nie nieś.

Minęło znowu dni w iele —  bardzo 
w iele, ki«dy jednej głuchej nocy tentent 
jakiś odezw ał się w lesie . Lila śniła, że 
to jej luby ze szbfami generalskiem i do 
wrot się dobija.

W aruj zaw ył w podwórzu, wrota stróż 
roztworzył i weszli jacyś ludzie, niosąc 
coś ciężkiego. D rzwi otworzono do domu 
Ł uczyw em  sień ośw ieciła  Horpyna.

—  N iech  będzie pochwalony.
—  N a w ieki. Zkąd Bóg prowadzi?
—  Z wojaczki. Macu1 tu gościa ran­

nego. Ratujcie. Tu nam wskazał drogę. 
Jużci ży je jeszcze, tylko om dlał. R atuj­
cie, bo m y jedziem .

—  Spocznucin trochę ludziska. Toć 
i noc ciem na, i mróz siarozysty. W yp ij­
cie choć kw aterkę.

—- Bóg zapłać. N ie możem. Siedzą

nam ną karku. W as zgubim , sieb ie  nie 
ocalim. Bywaj cio zdrowi.

I  ty le ich H orpyna i stróż nocny w i­
dzieli. H ałas w domu obudził L ilę i jej 
m atkę. T ym czasem  przj ogniu, rozm eco  
nym na prędce, H orpyna ję ła  zdejm ować 
bandaże z twarzy rannego.

— Jezu l mój Jezu! —  ryknęła głosem  
wielkim  —  a toć to L eszek! N ie  ży je!  
dla Boga!

N a krzyk jej w padły do izby czerw o­
nej od ognia w kominie m atka i córka.

L ilijka nie p y ta , kto leży  w  krwawej 
p o śc ie li. jaką niańka na prędce roze­
sła ła .

Ona w ie d o b rze , że to jej jedyny. 
P obladła , pocnyliła się nad czołem  jbgo, 
a ustam i j e  dotykając:

—  Matko b o lesn a , zlituj się nad na­
mi — szepnęła.

I I p łynęło krwi w iele, —  upłynęło  dni 
w iele i oczy L eszek  roztw orzy ł, przyto­
mnie patrząc dokoła.

—  Liii j ko —  rzekł zcicha —  darem ­
nie rew przt lałem , darem nie, ani m nie, 
ni nikomu pociechy. Bóg nie przyjął ofiary 
moje

—  Przyjął, oj! przyjął, mój m iły. Krew  
taka daremnie rozlaną być nie może. 
Anieli ją  zbierają sk rz ętn ie , żadna kro- 
oeika uronioną nie jest. B óg krople ra ­
chuje i c z e k a , aż lud ten co pierś sw ą  
nadbtawibł wśród boju, potrafi i w ciszy  
pracować. Gdy kłosy d ojrzeją , gdy się

już w yp ełn ią , to w tedy Bóg sobie przy­
pomni, a każda krwi kropla niby deszcz  
obfity z uieb >sćw na z ie m ię , na naszą  
upada e. G dzie kropla ta w siąknie, tam  
wolność w yrośn ie , i m ien ie , i spokój, i 
mHość. N 'e  bój się mój luby, twa k rew  
nie zginęła, wyda ona plony, oj! w ydal

Leszek  oozy przj m knął od błogości 
wielkiej , zdało mu s ię , że sły szy  pieśń  
z nieba. To głos jego lubej tak dzwoni 
w pow ietrzu, tak koi ból w ie lk i, ła g o ­
dzi, N ie  w szystko skońuzone? W ięc żyć  
jeszcze będzie i orać swój zagon o jczy ­
sty? W ięc żyć jeszcze  warto, a praca 
niepłonna? Któż mu to pow iedział? A ch !  
Lila.

I  m inęło znowu w u le  dni ponurych; 
wiatr w strząsał ga łęzią  jed liny.

A le  zefir p o w ia ł, całun b iały rozdarł, 
a ziem ia się w koło zaśm iała. I  śm iały  
się drzewa, i śm iały się ptaki, i m uszki, 
i św ierszcze, i róże. N aw et krzyż obro­
s ły  na leśnej polance, zaśm iał się  powo­
jem i bluszczem . A  pod nim, jak  dawniej, 
L eszek  obok L iii splecione w znosili 
znów dłonie.

A  ptaszki patrzały, a m uszki b rzęcza ły : 
„Szczęśliw i, szczęśliw i, szczęsliw  !“

K O N I E C .
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tniej waloe“ zamierzam jedynie odwzajemnić 
się semickiemu dziennikarstw u za oszczer­
stwa i wym ysły miotane przeciw naszemu 
ducnowieństwu, przeciw naszym siostrom 
miłosierdzia. B ędę to represalja nic więc i- 
Czas juŁ, wielki czas położyć tam ę temu 
potopowi bezecnycL artykułów, u.,-lujący a 
w najczamiejszycli kolorach k le r katol.Ca*. 
Epidem ja oszczerstw i potwi rzy w tym  kie 
runku dostała się do nas z Niemiec Po 
trzeba ją  powstrzymać, lub wygnać uO za 
granice F rancji. Ale nie myśl pan, abym, 
nawet oddając piękne za nadobne, prze 
kroczył pewną m iarę i sprzeniew ierzył się 
godności pisarza. N ie wymyślam ap słu 
Łącym w wojsku izraelitom, tak  jak Łydzi 
wymyślali naszym wojbkowym za to, ie  
uczęszczają do kościoła.

Nie zaczepiam wcale wielkiego rabina 
Francji, p. Zados Kbana, ..tćry   ̂ jak  mnie 
zapewniają i c (m u chętnie wierzę, jest 
człowiekiem nieposzlakowanym  i wielkiej 
moralnej wartości, pomimo, ii prasa s< mi - 
cka tylokrotnie lżyła na zycl dostojników 
kościelnych. Oprócz trgo książka moja za ­
wierać bedzie k ilka obrazów dzisiejszego 
stanu francuskiego społeczeństwa.

Drum ont, aby uniknąć nieustannych wi­
zyt i przerw  w robocie, przeniósł się j e l e ­
nią z P aryża  do miejscowości znanej Soisy 
sous Ltioles, stanowiącej niejako jedno z 
najdalszych przedmieść stolicy Je s t więc 
prawie zupełnie na wsi i m ieszka otoi zony 
lasem i kilkunastu willami, oraz pałacy 
kam i zamożnych przemysłowców i bankie 
rów, w m ałym , skromnym, niskim domku 
przy szosie. N a ścianach domu poprzyle 
piane atisze „Ligi narodowej intysemitów 
fianouskicb“ zdradza a m ieszkanie jednego 
z głównych tej lirfi filarów.

Ostatnia walka, mając za ui k ilka po 
jawić się w Landlu księgarskim , drukuje 
się jednocześnie z oryginałem  francuskim 
w przekładzie na ,ęzyk LUgielski.

KURJER LITERACKO-ARTYSTYCZhY

* Pom nik ś. p. Tadeusza ŻulidsOego, 
postawiony w kościele 0 0 .  Dominikanów we 
Lwowie, przedstaw  -  w górnej swej ozęśoi 
w ykutą w białym  m arm urze plasaoi ze ib r 
S am ary tan ina , niosącego pomoc chorem u, 
w dolnej zaś mieści się medalion z takiegoż 
marmuru, przedstaw ia,ncy oblicze zacnego 
łcKarza. Medalion u dołu ozdobiony jest 
wiedcem z dębowych liści, wy kufy m w pia 
sku horodnickim. P iaskow iec użyty  został 
ta k łe  na całą część architektoniczną. K a­
mień ten jest trw ały, ma kolor różowy, 
przypom inający barw ę piaskowca trem bo 
wolskiego. Styl pom nika nosi cechę odro 
dzenia. D zieła dokonał rzeźbiarz p. Tomasz 
D ykas ; architektoniczną część wykonał prof.
Zacbarjewicz.

* W lwowskie) „Czytelni .kadem ickiej“ 
akadem ik, p. Kolesa, czytać ma studjum 
swoje, p „W pływ  Mickiewicza na Szew- 
czenkę.“

* F ilolog Holldan w Królewcu ma wspa 
niały głos tenorowy. W rażenie próbnego 
■ego Śpiewu u in tendenta tBatrów dworskich, 
hr- Hochherga, było tak .mponujące, że 
młodego filologa natychm iast zobowiązano 
na sześć lat do królewskiej opery w Ber­
linie.

* R edakcja berlińskich Jjustigen B la ltern  
ogłosiła konkurs na dowcip, i» ż'to o rygi­
nalny lub nie własny, byle dobrze ireda 
gowany i dotąd niedrukow any. Za dowcip 
raki ’ ;ale p ikaźną naznaczono nag> jdę, bo 
400 m arek w gotó‘wce i 400 oryginalnych 
rysunków artystów  niemieckich

* W ostatnim numerze angielbkieg) ty ­
godnika Tit Bits znajdujemy szkic, ołdwka 
świeżo zmarłego rysow nika hum orysty, ś. p. 
W ładysława Sandec kiego

Rozmaitości.
Polowanie na Iwy rzadkie jest już dziś 

w Afryce, a cóż dopiero ,» E u ro p ie ! A je ­
dnak odbyło się ono niedawno, bo d.  ̂
b. m. w miejscowości Goldberg na pruskim 
Ślązku. G dy w dniu tym, dwaj chłopcy ze 
szkoły do domu wracając, zbliżyli się do 
m łyna holenderskiego, ujrzeli o kilka kro 
kow od niego stojące dwa lwy, i to 11 
malowane, lecz żywe. W yrw ały się ont z 
przejeżdżającej właśnie menażerji. ,1 iden z 
ehłopeów, nie tracąc przytom ności, wbieg 
do m łyna i za chwilę ukazał się we drzwiac 
* rewolwerem w ręku Strzelił. , nri fdzie 
Ładnej bestji nie trahl, ale przynajmniej je  
spłoszył. Lwy puściły się do naibliż^ z eg i 
lasku T eraz, ktokolwiek w mieście miał ja ­
ką broń, pochwy cił ią i w yruszył s onła- 
wp Za miastem, w krzakach swanych W ar 
mutbsruh, ukazały  się oba lwy. Pierw szy 
dał do nich ognia żandarm  BeyLuE*. i m u­
siał jednego z <iioh ciężko zranić, skoro po 
drugiej stronie krzaków wyskoczył już tyi 
ko samiec i popędził cwałem do Herms- 
dorfu. Jeg o  tow arzyszka została w k rza ­
kach. Co się z nią stało niew „domo, gdyż 
n ik t nie ma odwagi je j szukać.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dn. 21 stycznia, Kościół ^atoiicki 
obchodzi uroczystość św. Agnieszki, k t ra 
ur. się w Rzym ie r. 290. Miała rodziców 
Enakomitych i zamożnych. W  14-tym ^ro u 
Łyci i z podwójną koroną dziewictwa i mę 
czeństwa przeniosła się do nieba.  ̂Została 
ona ściętą mieczem, gdyż poprzednio wrzu 
eona n a  stos gorejący nie odniosła ża uej 
szkody.

Nabożeństwa. Dzid nabożeństwo pam iąt­
kowe w Kościele 0 0 .  Bernardynów  n a  Btra-

dom iu ; jutro takie samo nabożeństwo na 
Podgórzu.

Kalendarz. Dziś św. Agnieszki, panny i 
m ęczennicy; jutro św. W incentego i A rndta 
zego męczennika.

Kalendarz historyczny. 21 stycznia. 1633 
ro k u : H ołd księcia Brandenborgskiego. — 
1831 ro k u : Michał Radziwiłł naczelnym
dowódzcą powstania polskiego.

Dzienniki Wiedeńskie interesują się n ie ­
stety  nierównie więcej niż my tu, na m iej­
scu, niełatwem dziś do rozwiązania p y ta ­
niem, kto będzie w przyszłości prezydentem  
m iasta K rakowa. Montag$revue, jak nam 
to z W iednia wczoraj telegrafowano, zape­
wnia, że dr. Szlachtowski wkrótce ustąpi, 
a  na jego miejsce przyjdzie dr. W eigel. Źe 
teraźniejszy prezydent ustąpi, to rzecz pe 
wna, bo przecie w tym roku mamy nowe 
wybory do R ady miejskiej, lecz czy pono 
wnie nie zostanie w ybrany, tego dziś p rze­
sądzać nie można. Zależy to od obywateli m. 
Krakow a, nie od redaktorów  Montagsrenue. 
Chociaż nie trudno się domyśleć, w jakim  
właściwie celu dziennik wiedeński puścił w 
świat tę wiadomość, mimo to nie będziem y 
bliżej roztrząsali tej sprawy drażliwej.

Dzisiejszy wieczorek poświęcony 27 ro ­
cznicy powstania styczniowego, odbędzie się 
w sali Tow arzystwa Strzeleckiego. W stęp 
wolny za okazaniem zaproszenia.

Zarząd stow. „Solidarność“ przyjął na 
wczorajszcm posiedzeniu kilkunastu  nowych 
członków. Następnie w ybrano komisję prze 
my słowa , której polecono wyszukiwanie i 
wskazywanie przez publiczne ogłoszenia 
źródeł, z których sprowadzać można wy 
roby krajowe W  skład komisji weszli pp. 
Kornecki, R iedel i Szpakowski. W ydział 
upoważnił ich do przybierania do pomocy 
osób z poza wydziału Tow arzystw a Spra 
wę z czynności Komisji statutowej zdawał 
p. mecenas dr. F austyn  Jakubow ski k tó ry  
zaznaczył, że popraw ny statu t jnż  prawie 
jest gotowy. Od kilkudziesięciu członków 
„So idarności ■ odebrała komisja następujący 
wniosek : Ty tuł IV . ma brzmieć : „ Człon 
kowie Tow. i z elą się na zwyczajnych, nad 
zwyczajnych, wspierających i honorowych. 
A rt. 1: Zwyczajnym członkiem Tow arzy­
stwa może zostać każdy  P olak chrześcijań­
skiego wyznania, bez względu na płeć, z .  
trudnienie i miejsce zam ieszkania, a nad 
zwyozajnym każdy, zam ieszkały w Polsce, 
a sprzyjający Polakom  chrześcijanin, bez 
względu na narodowość.

Do przyjęoia potrzeba zgody 2/3 członków 
zarządu, lub w razie odwol im a się do walnego 
zgrom adzenia zgody */8 członków tegoż. 
C. D o d ać : Członkowie nadzwyczajni nie
mogą głosować nad zm ianą statutu ani też 
wybierać lub zostać w ybranym i. Do kom i­
sji statutowej, prócz dra F austyna J a k u ­
bowskiego, należą p anow ie : Antoniewicz, 
dr. Bobilewicz, dr. Ghmurski, Kornecki, 
Sinkiewicz i dr- Szaflarski.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się
dziś o godzinie 5-tej. Na porządku dzien­
nym liczne i nader ważne sprawy.

Pogrzeo ś. p Antoniego Krywulta oj­
ca znanego powszechnie właściciela salonu 
artystycznego w W arszawie A leksandra, od 
by ł się wczoraj p rzy  licznym  współudziale 
przedstawicieli świata literacko-artystyezne- 
go. Orszak pogrzebowy prowadzony był 
przez liczne duchowieństwo Zmarły pozo 
stawił po sobie wspomnienie spełnianych 
dobrych uczynków i cnót obywatelskich. 
Zm arł w 80 roku życia.

Wentę na korzyść ubogich przygotow u­
je  Tow. św. W incentego k Paulo. Odbędzie 
oua się w ostatnioh trzech dniach b. m. w 
salach redutowych.

Śledztwo dyscyplinarne. Z pierwszego 
num eru Przeglądu akademickiego dowiadu­
jemy s ię , że senat uniw ersytecki wytoczył 
proces dyscyplinarny wydziałowi stowarzy 
szenia „C zytelnia ikadem icka".

Z pikniku. Za przykładem  jednego z po­
słów, k tóry  wchodząc do sali sejmowej 
zapom niał, jak m ćw ił, że je s t dziennika­
rzem , poszedł i S y lf redaLcyjny, przestę 
pując L8 b. m. progi sali hotelu Saskiego, 
i porzucił w szystko , co nie miało związku 
z zabawą i z gwarem bujnego życia, które 
tam z potęgą młodości im dalej w noc, 
tern bardziej wzrastało. A le choćby był po ­
został sobą, tj. k ry tykiem , nie m iałby pola 
do właśoiwego d z ia łan ia , tak tam wiele 
było piękna i tylko p ięk n a . . .

Miasto nasze wysłało na p iknik to, co 
najsłuszniej na tę  nazwę zasługuje, tj. p ię ­
kne panie i panny p ięk re , a tego rodzaju 
arystokracją uznają najczerwierisi nawet de­
mokraci , to też serwilizm wobec niej roz­
winął się w sali hotelu Saskiego do nie 
byw ałych chyba rozmiarów. Nie pozostało 
to bez sk u tk u , bo taklem i zasadami prze 
jęte i zjednoczone towarzystwo, nie w yw o­
ławszy żadnej opozycji, bawiło się do szó 
stej godziny rano. Zagadkę tego niezamą- 
conego niczem systemu karnawałowej pracy, 
rozwiązał Sylf. Oto istniały tam rządy i to 
rządy  energiczne, bo spoczywające w ręku 
wytrawnego aranżera p. Ł ukasza D obrzań­
skiego. Czyż więc zadziwi kogo, że cel zo­
stał zupełnie i świetnie osiągnięty? To też 
wszyscy rozeszli się z zadow oleniem , że 
to . czego p ra g n ę li, ziściło się, a nadto z 
wdzięcznością dla urządzających ten p ik ­
nik. J a k  jednak  wszędzie, tak  i tu  podział 
w dzięczności, jedynej nagrody za trudy w 
urządzeniu zabawy, był nierównomiernym, 
bo, gdy panie Dargunowa i K rem erow a do 
stały ją w całości tylko od brzydkiej po­
łowy uczestników, to mecenas Doboszyński 
unosił jej lw ią część , bo składały się na 
nią także serca tei części tańczących, 
które odczuć ją  potrafią goręcej i czulej. . . 

W Kasynie powszechnym oo sooota od­

bywają się w ieczory tańcujące, które zdołały 
wyrobić już sobie pew ną tradycję Ostatnim 
razem bawiono się tam  bardzo raźnie. T rz y ­
dzieści k ilk a  par z życiem biło hołupce 
ma surowe, walo melancholijnie usposabiał 
danserki, wesołość zaś tancerzy podniecała 
nastrój balu. Zabaw a skończyła się nad 
ranem

Wieczorek Z tańcami odbędzie się sta ­
raniem  Tow. Bratniej Pomocy kelnerów  w 
salach redutowych d. 3 lutego b. r. Za b i­
let familijny płaci się 2 złr. a :a zw yczaj­
ny 1 złr. Dochód przeznaczony na fundusz 
wsparcia dla wdów i sierót po kelne­
rach. Szlachetny cel zabaw y daje nam  p e ­
wność, że powiedzie ona się znakomicie. 
Panowie pryncypalow ie, osoby często posłu 
guiące się kelneram i , pośpieszą może 
d> sal re .ulowych, lub niezawodnie datka- 
mi przyczynią się do powiększenia docho 
du z zabawy.

»V magistracie krakowskim jest opróż­
niona posaac kancelisty  z płacą roczną 
60> i złr. i dodatkiem  kwaterowym 150 złr.

K andydaci na tę  posadę winni wnieść 
podania do rrezy d ju m  Magistratu w te r­
minie trzecbtygodninw ym , licząc od daty  
ogłoszenia mniejszego i w ykazać , że nie- 
przekroczyli 40 roku ży cia , oraz dołączyć 
świadectwa szkolne. K andydaci pracujący 
przy  urzędach publicznych , w inni wnieść 
podania za pośrodn.ctwem swej przełożonej 
władzy.

Obcokrajowym firmom zam ierza magi 
strat zabronić ustawiania w mieście naszem 
wag autom atycznych i meteorologiczno anon­
sowych. K rok  ten zasługuje na uznanie, bo 
owe wagi w yław iały dużo polskiego gro .za 
a reklam a kupców obcych szkodziła firmom 
miejscowym.

Za dusze poległych w roku 1863 Ro
daków, odprawi się w Podgórzu żałobne 
nabożeństwo dnia 2 z b. m.

K o re sp o n d e n c ja  R edakcji.

P an u  Adolfow i L. kom in ia rzo w i w T u ro e . Przy 
znajem j chętn ie , że m ając  26 la t  w ieku i przeszło 
1000 z łr. rocznego  dochodu , nie staw iasz pan  zLy 
w ygórow anych żądań , p ragnąc  panny, k tó rab y  ci 
się spodoba ła  z fo to g ra tp  ! ’ posiadała  1500 złr. 
p osagu ; z p rzy jem nością  p rze to  uczynilm yśm y za­
dość pańsK iem u życzeniu. A le, n ieste ty , drugL część 
tegoż  je s t a b so lu tn ie  n iepodobną do sp e łn ie n ia ; 
p iszesz pan  bow iem ; „ty lko  proszę to  og łoszen ie 
nie puszczać na S ta re  m iasto . Sam bor, D rohobycz, 
C hyrow , D obrom il, ty lk o  więcej na ta m te  s trony". 
D aru je  d ro g i p an , alf rob ić  oddzielnego odbicia 
„K u rje ra"  na sam ą T u rk ę , w żaden sposób nie 
m ożemy.

REPERTUAR TEATRALNY.

W e  wtorek d n i a  2 1  s t y c z n i a  : Wesele
Figara.

W e czw artek dnia 22 stycznia : Książę
Ban.

W  sobotę dnia 25 styczn ia : N a dochód 
P auliny  W ojnowskiej po raz pierwszy Ner­
wowe żony, kom edja $ w 3 aktacn, E . Blu 
ma i R aula Toelió, tłum aczył M . Sacho- 
rowski.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

dnia 20 stycznia.
G rand H otel: L . Rosenfeld, obyw. ze Lwowa, 

W łodzim ierz K ozłow ski, obyw. z M iżankow ic, F ra n ­
ciszek Pfeiffer, u rzędn ik  z W itkow ie, Kaz:m ierz 
G ag a tn ick i, kup iec  z W arszaw y.

Proces wyzyskiwaczy ludu.
Wadowice 20 stycznia

Rozpraw ę dzisiejszą rozpoczęto według 
zwyczaiu stanowiąoego praw ie już regułę, 
oznajmieniami ze strony obrońców, ze d z i­
siaj znowu k o le d zy : prof. Rosenblatt i dr. 
Goldbam mer są nieobecni, gdyż nie powró- 
eili z K rakowa.

D r. Korn  zawiadamia, że obejmuje za­
stępstwo prof. Rosenblatta co do obwinio­
nego Lowenberga, aż do przybycia tegoż, 
które nastąpi w środę. T o samo oznajmił 
dr. Iwański, co do klientów dr. Goldham- 
mera.

D r. Łazarski, jako zastępca prof. Rosen­
blatta co do oskarżonych konduktorów , zga- 
ds*a się, by  rozpraw a była prowadzoną w 
nieobecności tegoż obrońcy, wszelako tylko 
pod tym warunkiem, jeżeli aż do środy nie 
będą odczytywane ak ta nadesłane z sądu 
liamburskiego z protokołami zeznań e*pe- 
djentów Ballina, Stornia i innych.

Prokurator jest zdania, Ze skoro nieobe­
cni obrońcy nie są przeszkodzeni wskutek 
choroby, a jedynie z powodu pryw at -ch 
stosunków i okolicznośoi do rozpraw y nie 
stawili się, przeto nie m, uzasadnione, po­
trzeby do zm iany porządku przyjętego raz 
przez Przewodniczącego w odczytyw ania do­
kumentów.

Radca Lipka oznajmia, że na dzień dzi­
siejszy przygotował do odczytyw ania proto­
koły  z H am burga nadeszło, i sądzi, że nie 
ma przeszkody w odczytaniu ich dzisiaj, 
boć przecież dokumeuta te  n iek tórzy  z p. 
obrońców już przeglądali, a  inni w każdej 
chwili naw et do studjowania otrzym ać je mogą 
i stosowny użytek zrobić z takow ych przy 
ostatecznych wywodach.

Obwiniony Lowenberg, zapytany  przez dr. 
K orna czy zgadza się, by  w nieobecności 
jego obrońcy odczytywane były wzm ianko­
wane protokoły prosi, aby wstrzymano się 
z tą czynnością aż do przybycia prof. Ro­
senblatta.

Przewodniczący przystępuje zatem do od 
czytywania aktów urzędu cłowego w Oświę­
cimie, m ających na celu wy kazać, jaką dzia­
łalność rozw inął tenże urząd, jako organ 
policyjny w la t-ch  1887 i 1888. N udna ta

czynność m ająca illustrować postępow anie 
obwinionego Iw anickiego w w ykonyw aniu 

gendy policyjnej, zajęła całe przedpołu­
dniowe posiedzenie.

Iwanicki zauważył, że na zarzut co do 
niestosowania się do ustaw może ty lko  to 
powiedzieć, że się praw  nie uczył, a w p ie r­
wszej k lasie gimnazjalnej, k tó rą  ukończył, 
nie mógł nabrać takich wiadomośoi.

Przewodniczący podnosi, że urzędnik  
spraw ujący policją powinien znać przepisy, 
k tórem i ma kierować.

Dr. Ditniel zauważa, że nie ma żadnych 
ustaw  norm ujących przepisy paszportowe.

Przerw, oznaimia, że te  uwagi należą do 
ostatecznych -wywodów, z swojej strony za­
znacza, że tak ie  przepisy istnieją.

Dr. Daniel prosi o zanotowanie tego o- 
sw adczen ia  p. przewodniczącego.

Po południu panow ab senna atmosfera 
ujawniająca się tak  na ławach oskarżonych, 
! łk  i przysięgłych. Na porządku dziennym 
było bowiem odczytywanie protokołów p rze­
słuchania świadków, proponowanych przez 
P rokuratorję  Państw a. Zeznania te nie za ­
w ierają ciekawszych szczegółów ; ci ze 
świadków, k tórzy  mieli zam iar jechać do 
A m eryki potw ierdzają, że emigrowali z w ła­
snej ochoty, celem wyszukania sobie z a ­
robku ; atoli zam iar ten pełzł zazwyczaj 
na niczem, gdyż żandarm erja zw racała tych 
wychodźców, zanim dostali się do granicy 
pruskiej.

Protokołów  tych odczytano po południu 
przeszło sto, pozostaje jeszcze do przeczy­
tan ia trzysta kilkadziesiąt. J a k  przyjem ne 
jest samo tylko słuchanie, świadczy na jle ­
piej ta  okoliczność, ie  koło 5 godziny po 
południu dały  się słyszeć z ław y obrońców 
prośby o odroczenie rozpraw y, bo formal 
nie k ręci się już w głowie, gdy się tyle 
godzin słucha odczytyw ania protokołów.

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego1!
Wiedeń 21 stycznia Cesarstwo wraz 

7, arcy księżniczką Marją W aler ją, w y­
jeżdżają ju ż 28 stycznia do Budapesztu.

Wiedeń 21 stycznia. Wiedeńskim 
arcybiskupem zamianowany został 
ks. doktor Antoni Grusza, dotychczaso­
wy biskup połowy.

Wiedeń 21 stycznia. Fridolin Gliń­
sk i, sław ny powieściuDibarz, urodzony w  
Galicji, um arł wczoraj.

Wiedeń 21 stycznia. W  H ernals od­
było się zgrom adzenie murarzy; postano­
wiono domagać się  podw yższenia p ła c), 
a zm niejszenia czasu pracy. W  razie od­
m owy, grożą bezrobociem .

Praga 21 stycznia. Klub niemie 
ckick deputowanych zwołany na 26 
stycznia.

P r a g a  21 stycznia. W sk utek  zapadnię 
cia uchw ały, żeby w muzeum  um ieścić 
tablicę pam iątkową na cześć H ussa, obaj 
Schwarzenbergow ie usunęli się  z zarządu 
m uzeum, którego byli członkam i

Praga 21 stycznia. Sesja dodat­
kowa Sejmu czeskiego obradować 
będzie przez trzy dni; załatwi się 
tylko na niej kredyt dla wystawy 
krajowej i kilka spraw pozbawio­
nych politycznego charakteru.

Budapeszt 21 stycznia. Dalsze 
obrady szczegółowe nad projektem 
ministerstwa honwedów trwają, dalej. 
Prezydent Tisza, chociaż jeszcze nie 
zdrów, był obecny.

Agram 21 stycznia. Nasza doba donosi: 
Serbski kongres kościelny w celn  w ybra­
nia patrjarchy zostanie zw ołany w końcu  
kwietnia do K arłow ic.

Berlin 21 stycznia. Dziennik
oficjalne donoszą, źe rząd energicznie 
wystąpi przeciw żądaniom robotników 
co do podwyższenia płacy.

Berlin 21 btycznia. Parlament
dziś ukończy wszystkie prace, z wy­
jątkiem obrad nad ustawą o soejaE,- 
staeb, które się zaczną jutro, jeżeli 
rząd nie odłoży ich do następnej 
sesji.

Berlin 21 stycznia. Berlińskie
„Polic. Nacbrichten“ donoszą, że Bis­
marck przybędzie w sobotę do Ber­
lina wyda w poniedziałek (jako w 
dzień urodzin cesarza) obiad dla cia­
ła dyplomatycznego.

P a ry ż  21 stycznia. Na posiedze­
niu Izby .nterpeluje Lackeze mini 
stra Constansa, o cofnięcie tyeh kre­
dytów, które paryzka Rada gminna 
udzieliła strejkującym robotnikom 
nadrodańskiego departamentu Con­
stans odpowiedział, że Pada prze- 
kroczyła swój zakres działania. W te­
dy Joffrin wstępuje na trybunę Bu- 
lanżyści wznoszą skandaliczne o- 
krzyki protestu. Najgorzej zachowuje 
się Deroulódc, którego też Izba po­
stał awia wykluczyć. Prezydent wzy­
wa go, żeby opuścił salę. Deroulóde 
się nie rusza. Posiedzenie na czas 
jakiś zawieszono, aż się pojawił puł­
kownik z żołnierzami i siłą Derou- 
lóda usunął.

O godzinie 7 wieczór posiedzenie 
zaczyna się na nowo. Joftrin po­

wtórnie wstępuje na trybunę, bu- 
lanżyści znowu wszczynają hałas i 
nie pozwalają Jotfrinowi mówić. 
Millevoye krzyczy, że Joffrin niema 
prawa być deputowanym , ponieważ 
w Montmartre mniejszością przeciw 
Boulangerow i został wybrany. Izba 
wyklucza Millet oye a, który tak sa­
mo jak  Deroulóde nie chce opuścić 
sali Posiedzenie przerwano. Mille- 
voya gwałtem dopiero usuwają żoł­
nierze.

O w pół do ósmej posiedzenie za­
czyna się nanowo. Ale kiedy Joifrin 
chce mówić, nowe krzyki i wrzaski, 
i ta sama Dstorja co z Derouledem 
i Millevoyem powtarza się bez zmia - 
ny z Laguerrem. Posiedzenie zaczy 
na się znowu o ósmej, ale bulanży- 
ści z krzykiem i hałasem opuszczają 
salę. Joftrinowi odtąd nikt już nie 
przerwał. Ganił on cofnięcie kredy­
tów i skończył wycieczką przeciw 
Boul ngerowi. O godzinie wpół do 
dziewiątej posiedzenie skończyło się 
nareszcie.

Londyn 21 stycznia. „Daily Te- 
legraph" donosi, że jeden z rosyj­
skich książąt, brat carski, wygnany 
został z Rosji wraz z rodziną.

Bruksela 21 stycznia. W Gilly 
strej kujący robotnicy strzelali do dy­
rektora Desenfans i zranili go. Woj­
sko przywróciło porządek.

llzyin 21 stycznia. „Osservatore 
romano“ ogłasza wspólny list pa­
sterski podpisany przez 236 bisku­
pów, który piętnuje prawo o zakła­
dach dobroczynnych, jako obrazę 
religji, niesprawiedliwość i akt gwałtu.

Madryt 21 stycznia. Republika­
nie w Walencji urządził- manifesta­
cję dla Portugalji, oddając swoje 
karty wizytowe w liczbie 3000, 
portugalskiemu konsulowi.

Cetyuja 21 stycznia. Dzisiaj w 
Kieoe odbył się chrzest trzeciego 
syna ks. Mikołaja. Nadano mu imię 
Piotr. Rodzicami chrzestnemi byli 
car i księżna Edynburska. Zastępo­
wał ich rosyjski minister-rezydent 
z Argyropulo.

B e lg rad  21 stycznia. Serbja żą­
da, aby Turcja przez surowe strze­
żenie granic za pomocą siły zbroj­
nej, wstrzymała napady Arnautów.

Filipopol 21 stycznia. Emigranci 
czarnogórscy łączą się z Arnautami 
i przedsiębiorą z nimi rozbójnicze 
napady na Starą Serbję. Rząd wy­
słał do obwodu topczyckiego dwa 
bataljony piechoty.

Konstantynopol 2 L stycznia 
Intryga pałacowa o mało że nie 
spowodowała dymisji wielkiego we­
zyra Kiamila baszy. Intryga wyszła 
ze źródła rosyjskiego i miała za cel 
przekonać sułtana, że Kiamil-banza 
w swojej polityce względem Bułga- 
rji systematycznie interesy tureckie 
zaniedbywał. Tymczasem dowiódł 
Kiamil, że rzecz się ma przeciwnie 
i sułtan w sposób urzędowy wyra­
ził mu swoje zaufanie.

P r e s z b n r g  21 stycznia. W  przeciągu  
dziesięciu  ostatnich dni, odeorało sobie 
życie 10 żołnierzy i jed en  kadet tu tej­
szego garnizonu.

KURSA TELEGRAFICZNE.
W iedeń 20 styczn ia  2 godz. 30 m in . po p o łu d n iu .

złr. et. złr. et.

g p ap ie r  op. 87 90 O bi. in d . g a l . . 104 25
a T  sreL rn . „ 88 — 4l/ j%  O bi. P o i.

#  |  4°/0 s ło ta . 109 50 k ra j .  i ra l ic .. 98 60
§ 5u/0 p a . n ie . 101 50 6 %  L is t. zas. g.

A kc. ban . A W .. 934 — Z a .k r. z. 36-1. — —
„ k re d y to w e 319 90 4 1/ i%  L is ty  zas.

L o n d y n ............... 118 20 B a n k n k r . g .. — —
N apo leo n y  . . . . 9 39 t/a A kc. L a n d e rb .. 231 30
D u k a ty ............... 6 57 „ k o l.K a r .-L 180 —
M a r k i ................. 57 80 „ „ lw .-czer. 234 25
5 %  R en . w. pap . 98 85 ,  „ p o łn d n .. 135 87
F/o  * „ s ło ta 101 55 K u b le ................. lż tf  7o
ijosy p re m .w .. -------- S re b ra  ............... ---------

U sposobienie g ie łd y :  chw iejne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

W iedeń 18 sty czn ia  1890 r.
Pszen ica  —•------- •—  na w iosnę 8 -8 4 —8 -8 s; na

jes ień  8 -08 —  8 ’11. Żyto n« v i j s n ę  8 * 4 — 
8-35; n a  m aj — czer. — •-------■— • Owies na wio­
snę 7 '97— 8*01; na  m aj —  czer. —•------ • K uku­
rydza n a  m aj —  czer. 6-43— 5-46; czer.— l i p . — •—
 •— . R zepak  lu ty  —  m arzec 17----------- 17-60.
sierp . — w rzesień 1890: 1 3 -5 0  —  12 60. S p iry tu s 
kon t. styczeń  12-87V» - 1 3 - 1 2 ^ ;  kw iecień -  m aj

N A D E SŁ A N E .

Docent dr. Rudoli Trzebicky
mieszka od Nowego Roku przy uli* 

cy św. Anny pod nr. 4.
186(4-10)
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MIS.
POWIEŚĆ" W TRZECH CZĘŚCIACH. 

razBZ

Jersego Myrjela.
(C iąg  dalszy).

Miś m iał tej nocy sny niespokojne; 
w szjstk ie  wrażenia dnia ubiegłego od ­
tw arzały ńę w sn a c h , a już najbardziej 
prześladow ał go teatr. P ow iew ne, fanta­
styczne 'stoty skakały  dokoła n iego, za ­
słan ia ły  przed nim cichy dworek lisow ­
ski, który się  w tych snach niew j raźnie, 
w ^ ielkiem  oddaleniu rysow ał. N ib y  gro­
madę ptaków w irow ały w  p ow ietrzu , to 
zbijając się w zwarte szeregi, to rozdzie­
lając się znów na pary, czwórki, k oła , 
chw ytając Bię za ręce, w zwrotach szyb ­

kich, b łyskaw icznych  n iem al, w podsko  
kach. Szalony ten ruch odbyw ał się przy 
dźw iękach w esołej i podbudzającej mu 
z y k i , przeryw anej i g łuszonej co chwila  
grzmotami oklasków .

Nazajutrz obudził się Miś z mocnym  
bólem  głow y.

K azał sobie podać herbatę, usiadł przy  
sto le, zb ierał w spom n ien ia , porządkował 
m yśli.

D zień  upłyniony nie bardzo jasno ry­
sow ał się w  jego  pam ięci.

Brakow ało kilku godzin. G dzież się po 
d ziały  ?

Miś w ysda pam ięć. Przypom ina sobie, 
że siedział z Podziem skim  w jakim ś po- 
Koiku niedużym, przy sto le zastawionym  
b u telk am i, że później bolała go głow a, 
że jeździli po jakim ś wielkim  parku nad 
wodą —  ale w szystk ie te  wspom nienia  
m gliste są i n iejasne.

Miś w idzi, że b y ł odurzony, pjjany !

Na tę m yśl twarz je go ob'ew a się go ­
rącym rum ieńcem . Cóżby na to pow ie­
dział ksiądz M ateu sz, w u jaszek , stary 
pedagog P Coby p ow iedziała  7dunia, gdy­
by ujrzała go w podobnym  stanie P

Na szczęście L isów  daieko —  nie do­
wie się n i k t . . .  a przytem  to się już  
więcej nie powtórzy, nie m oże się po­
wtórzyć . . .  tak przynajm niej Mis posta­
nowił.

N a stole są przybory piśm ienne- W ar- 
toby list do swoich napisać, ale z takim  
hólem  g łow y  nie sposób. N apisze się 
wieczorem , w nocy, ub n a z a ju tr z .. .  te­
raz trudno m yśli zebrać.

W ujaszek  m ów ił, że trzeba b yć oszczę­
dnym, pieniędzm i nie szastać. Miś bierze  
pugilares, otw iera go i w id z i, że bardzo  
dużo ubyło . G dyby m iało się to pow ta­
rzać c o d z ień , to za k ilka tygodni kasa  
zostałaby całkiem  w yczerpana.

O dliczyw szy to , co w ydał na gardero­

bę, w idzi, że mu jeszcze  sporo pieniędzy  
brakuje. N a cóż w yszły  P

N ie  1 n ie !  już d o ś ć . . .  trzeba się u- 
rządzić inaczej. T ak być nie m oże 1

Punkt o godzinie pierwszej przyszedł 
Podziem ski. Miś przyjął go grzecznie, 
lecz dość chłodno.

—  U w ażam , że nie w humorze je ­
steś, —  rzek ł warszaw iak.

—  B ól g łow y mi dokucza.
—  To głupstw o ! z n ieprzyzw yczaje­

nia. W czoraj pozwoliliśm y sobie trochę 
za d u ż o ; wprawdzie ja cię m itygow a­
łem  . . .

— M nie?
— N o tak, tłóm aezyłem  ci, że za w ie­

le, że p ien iędzy s z k o d a .. .
—  N ie pam iętam .
—  N ic dziwnego. K ieliszek  koniaku  

zaw rócił ci w g łow ie , a potem  zacząłeś  
się tak rozbijać, że nie w iedziałem  co 
z tobą robić.

—  To nie m oże b yćl
— Chciałem  poprostu uciec, ale b y ­

łem  w  obaw ie, żeś n iezupełn ie przyto­
mny, że w stanie podnieconym  wpadniesz 
w ręce złych  ludzi i zostaniesz w y zy ­
skany, albo okradziony —  w ięc rad n.e 
rad m usiałem  nić z tobą na zabój, wbrew  
zw yczajow i, bo trzeba c> w iedzieć, że 
w ogóle bardzo m ało pijam.

Miś pom yślał sobie, że ten Podziem ski 
jest zacności człow iek , i że chyba ze s ła ­
ła  go sam a O patrzność. . .

—  D ziękuję c i ,  —  rzekł podając mu 
rękę, —  dziękuję i w stydzę się zarazem

—  N o, w stydzić idę nie ma czego, 
zw yczajna rzecz , każdem u m oże się tra 
fić. N ie  ma o czem  wspom inać. D/.iś nie 
dam ci już tak hulać.

(D atszy ciąg nastąpi).

OGŁOSZENIE.
D ru k  W ykładu p e ry k  ip ew ang . d la  k a ­

techetów  itd . ro zp o czą ł się i ukończy się 
31 M arca b. r. Życzący sobie nabyć tu 
dzieło „ z a  l z ł r  lub 2 in te n c je  m sz a in e " , 
ra c ią  zg łosić  co  ry c h le j sw e nazw iska k o ­
responden tką , z d o d a tk iem , czy za gotów kę, 
czy za in ten c je  m sz a 'n e  życzą so b 'e  je  o- 
trzym ać- (3-3)

X. Jó z e f  K rukow sk i, 
proboszcz kośc . św E lo rja n a  w K rakow ie.
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ANTONI SADO W SK I

K R A W IE C  W Ę ZK I 
w K rakow ie , w Rynku g ł. L in ia  A-B N r. 46

obok „Hotelu Drezdeńskiego 1

poleca Szan. Publiczności Skład swój, 
zaopatrzony na każdą porę roku w w ielki 
w ybór m a te ry a łó w  z pierwszych fabryk 
inginlskich, francuskich oraz krajowych 

naiwiecej renomowanych.
U trzym uje ciąg le  z n acz n y  z a p a s  gotow ych 
ubiorów  i wykonywa wszelkie zamówie- 

jnia podług najświeższych żurnali pary­
skich, w najkrótszym czasie i po ce- 
 naeh najumiarkowańszych. (7-?)^

Bulion
w yborny, w łasnego  w yrobu hygien iczny . j a ­
ko tak i uznany p rz tz  wielu lekarzy , z w ła­
snego b y d ła , d rob iu  i zw ierzyny p o leca: 
Z a rzą d  dw oru  Ł a p sz y n , p o c z ta  B rz e ż a n y . 

ż/r. I .  d rob iu  i zw ierzyny . 6-50 kilo . 
N r. II. wy borny . . . 5-50 kilo.

i rzy odbiorze 5 k ilo  n a r a z , 2 z łr. rab a tu . 
O pakow anie d 5 k ilo  16 cn t. W ysyłka 

odw ro+ną pocztą. 39( 12-?)

p fe & s s r ;

k otw iaziiy  Pain  Exp8lSer'

Poniow aż

znajdu je  się j u i  praw ie u  wszyst- 
. k ic h  rodzin jako  n iezaw odny  śro­
dek dom ow y w zapasie, w ięc w szel­
k ie zachw alanie  fegoż sta je  się zby- 
tecznem . C zyn im y  tu  w zm iankę 
ty lk o  ze w zględu n a  te  osoby, k tóre 
jeszcze  nie u ś w ia d c z y ły  że pi aw - 
d ziw y  ko tw iczny  P n in  - E x p " lle r  
uży w an y m  b y w a  z najlepszym  sl-ul- 
kiem jako  u śm ierza jące  bole nacie  
ran ie  w p odagrze , rbum atyźm ie, 
da rc iu , k łóciu  w boku, bo lach  b iod ro ­
w ych , nerw obólach , bo lu  zębór. itd. 
T m  d im owy środek  “ ku tku je  n ieza­
w odnie, a  cena  jego  bardzo um iarko- 
wan« 40  i 7 0 kr. Prawdziwy tylko zs znakiem 
„kotwicy" D ostać m ożna w  apOnrcb-t 
F .  A d . R ic h t e r  A C ie ., R udolstad t.

W
Z A K Ł A D

ARTYSTYCZNO - FOTOGRAFICZNY
STANISŁAWA BIZAŃSKIEGO

dalej prowadzi pozostała wdowa i»6(4-4)

M A R  JA  B I Z A Ń S K A
a polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności za­
pewnia, iż jedynem jej staraniem będzie sumienna p raca , aby 
zadowolnić wszelkm wymagania i zyskać zaufanie umiejętnem 

wykonaniem robót w zakres fotografii wchodzących.
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Najpiękniejsze i najbogatsze w ydaw nictw o obrazkowe polskie
iii„ŚWIAT

4XXXXXXXXX xxxxxxxxx«
Niebieskie płócienne ubiory  

dla robotników
P ierw szy gał un ek ............................. 8 z łr. 60 cn t.
D ru g i g a tu r e k ................................... 2 „ 50 „

trw a łe  z gw arancją  rozsy ła

1̂ “ Piiuker Gusztay “W
n a jw ię k sz y  z a k ła d  ub iorów  d la  ro b o tn ik ó w . 

B u d a -P e sz t, H a tv an e rg as8 P  17,
g łów ny wchód od U u g argasse  1. 

P róbki na żadanie bezpłatnie L franco.
(Sg. 6-6)

»xxxxxxxxxxxxxxxxXX♦
1000 złr.

ktoby m iał do w ypożyczenia na pewną 
liootekę realności w śródm ieściu, raczy  
się zgłosić pod Nr. 2. róg Garbarskiej 

i Łobzow skiej. (3-3)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

K r a k ó w ,  <31. 2 0 / 1 .
p łacą żąd a ją .

(Bez bieżącego kuponu).

R uble papierow o . . za 100 rub li 129 ___ 130 50
H a.‘ki n iem ieck ie . . za 100 m ai. 57 _ 58 _
20-to  franków ka z ł o t a ........................ 9 28 9 36
6 %  "ożyczka k ra j. galic . za z łr . 100 
41/j°/o I l|ł- kraj, galic. za z łr . 100 
6 %  O bi ind . gal. za złr. 100 k . m.

104 26 _ _
96 76 97 75

103 76 106 25
4Vju/ o L is ty  zast. B an k u  kr. za zł. 100 98 25 99 _
5V„ u b lig i  k imnn. „ I  Emi*. 100 25 _ _
4 % L is ty  zas t. Tow kred, ziem. . . 96 26 97 75
f /u ,  b i» łł łł ił 11 Em . 94 — 95 _
47 l  l o u n o n  n • • 
®°/o * u u n „ . .

99 25 100 _
101 25 102 26

6 %  „ „ B ank. hip. z p i cm . 10% 104 50 106 76
5°/o > u u „ * w r.z a 4 0 ia t 100 76 101 76
6 %  ,  .  K i ó L  Pol. za rub li 100 94 50 96 60
4 %  „ likw id. „ „ „ „ 1 0 0 87 26 88 76
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X
X
X
X
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DWUTYGODNIK ILUSTROWANY,
W ychodzi w K rakowie od 1 stycznia 1888 r.; z licznem i dodatkam i pn- 
w ieściow em i i rycinowem u — K ażdy rocznik stanowi odrębną całość zu­
p ełn ie skończoną. —  W spółpracow nikam i „Świata“ są najznakomitsi ma­
larze pol8Cy i najznakomitsi nasi pisarze. —  K rytyka zagraniczna i kra­
jow a wyraża się o każdym  niem al zeszycie „Świata“ z najgorętszem i 
pochwałam i. —  K om plety z bieżącego roku m ożna jeszcze  nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT“ w jego administracji.

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(64-?) PR E N U M E R A T A  W Y N O S I:

Rocznie 12 z łr. — Półrocznie 6 z łr. — K w artalnie 3 z łr.
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ł f  TONI R O ZM AN IT
KRAKÓW

Fatoryka parowa
Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 

w Rakowicach pod Krakowem
Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister­

stwa handlu i rolnictwa.
W yrabia z produktu surowego własnej plantacji w szelk ie gatunki C y­

korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem  części pożywnych, tu ­
dzież doskonałym  sm akiem  i zapachem .

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat Kawy w  pudełkach (szufladkach)
Surogat K aw y w  szklankach.
Kawę śrutową francuską Rozmanita.
C y k o rją  k r a k o w s k ą  g o rzk ą .
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową (Nowość).
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową.
Kawę żołędziową.

Zalecając wyroby mojej fabryki, przew yższające zaletami w szelk ie  
tego rodraju produkty zagraniczne, żyw ię nieplonną nadzieję, że Panie 
Gospod e nasze, które otaczają zaw sze i wszędzie swem  żyozhwem  po­
parcie przem ysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i roz- 
pow : chnian u wytworów m oich. 55(43-?)

Do nabycia we w szystkich handlach

me

l  (lniem 15-go stycznia b. r. otwartą została w Zagórzu

FILJA FABRYKI MASZYN
Kazimierza LipińsKłegro

w Sanoku.
Obie fabryki w yrabiają: Kompletne urządzenia wiertnicze dla 
kopalń nafty, kompletne aparaty dla gorzelń i deat.ylarii nafty 

oraz odlewy z żelaza i metalu. 198(4 io)

SKŁAD FORTEPIANÓW
HARMOKTIJ I PI AKTIJM-

BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ
Baraków, H.yn.ek główny, BLrzysztofory,

_  s£J & 0 %

Wynajem! W ynajem !

1.61 ?) Sprzedaż ua raty i

MAGAZYN OBUWIA DAMSKIEGO
is tn ie jący  od la t dw udziestu  i słynny  ze sw ej dobroci , ozdobiony k ilkom a

m e d a la m i ,

JOZEF KIBRMASZ
ul. Florjańska nr. 20.

P osiada w ielk i z a p a s  obuw ia w łasnego  w yrobu z ina terja łów  krajow ych
a ją : e  się j ta ra n m  m w y k o n c z e n e m , n a j4w 'eż ;zą  m o d ą , trw a ło śc ią  i nader 
cenami. Z am ów ien ia z p row incji u sk u teczn ia  ja k  n ajsp ie szn ie j, a  naw et od ­

w ro tn ą  pocztą. W ystarcza m iara  n ad e s ła n a , wzięta cen tim etrem  lub  pap ierem  w trzech  m ie j­
sc ach : iłu g o sć , palce i podbicie, lub s ta ry  bucik , k tó ry  m oże służyć  raz na zawsze, 

p  D ziękując Szan. P. T . P ub licznośc i za dotychczas łw e w zględy, jak iem i m nie zaszczy- |
cać raczy ła , nadm ien iam , że usilnem  sta ran iem  m ojem  będzie i n a d a l zas ług iw ać na  takow e, 
era w iecej, że obecnie pow iększyłem  znacznie pracow nię i za tru d n iam  w tejże ty lk o  zdolnych 

I ludzi, je s te m  zatem  w m ożności k a 'rd ą  zam ów ioną r obotę usku teczn ić  szybko i sum iennie.
Z pow ażaniem

133(12-12) J ó z e f  K ie rm a sz .

cznych , o d zn acza ją , 
u m larkow annm l

/.agraui

Przyjechałem  ze Szczawnicy na krótki 
czae z w jrobam i własnych tkanin domo­
wych, jakoto:

D yw any kilim kow e, płótna serb­
sk ie , bielizna sto łow a, serdaki 

fiszbinam i najnowszego w yn a­
lazku ,

takow e sprzedaję po najtańszych sta­
łych cenach w “Klepie w Sukiennicach 

r. 2 8 . B ędąc znany szerszej P . T. P u ­
bliczności krakowskiej proszę o zw iedze­
nie sklepu. Z szacunkiem

i6i(s-») Pollak

! Ważne dla Paii gospodyń!
kilo m ięsa w ołow ego w ysy ła  za po b ra­

niem  franco Kraków za I złr. 72 cent.

Tytus Bukowski.
18113-3) Krościenko S ad D unajcem .

W APTEGK POD „BARANKIEM ‘
W IK T O R A  R E D Y K A

W  K R A K O W I E .
G łówny skład wszystkich środków leczniczych krajow ych i zagranicznych, skład środków home­

opatycznych San er? wii, wzmacniających wyrobu własnego, jak  również Mikolascha i Kalickiego, w szy­
stkie przetw ory Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczne D ohrow olskiego; wody mineralne i sztuczne.

Woda M. S. AH oji jn ak o m ity  i za najlepszy uznany środek przyw racający włosom pierw otny kolor.
porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, usuwa łupież

zęby. nadto  WOda Kot-

Balsam krakowski w zm acniający 
p rzy czy n ia  się do bujnego porostu .

Woda anaterynowa w zm acniająca i konserw uiąca od bolu 
tiego, Riwiera, Jebeusa, Jacksolina, Elixir Benedyktyński i

Pasty do zębów, Cremy na tw arz, Perfumy p łynne  i Stałe O riza i t. d

Zam ówienia g prow incji ozpedjuje się pooztą odwrotną sa zaliczką.
orak W«. L Aauyaa I Spółki, pad san. Jaia Sadawiklafla.

i psucia się 
i t. d.

49(30-?)

Kto

s ip  w ah a
k tó ry  środek  z pom iędzy  ■wielo 

^ zach w a lan y c h , najodpow iedniejszym  
n a  jego cierp ienia , ten  n iechaj n ie­

zw łocznie nap isze korespond. d o : fllchtcrs l/er-'
I gs-Anstalt [n Lelpzlg, żądając illu strow . b roszurkę 1 
[ „P rzy jac ie l ch o ry ch “ N adrukow ane tam  lis ty  
i orzekonują, że ty siące  ch o ry ch  przoz ścisło 
l zachow ani" rad w P rz y jac ie lu  w skazany oh, 

m o ty lka un iknęli n iep o trzeb n y ch  w y ­
datków , lecz w kró tce  także po żą­

d a n e g o  u leczen ia  doznali.

Ważne dla młodzieży
i osób, których zawód wym aga pięknej 

i płynnej wym owy.

LEON STĘPOWSKI
Art. sceny tu te jsze j — od la t  k ilku  udziela tak 
u siebie w dom u, jak o  też  i u osób pragnących  
się uczyć le k c je  n ięknego  m ów ien ia i d e k la ­

m acji.
1'oprawia rów nież zw łaszcza u m ło d z ie ')  b łędy  
ląkan ia  się, s e p le n ie n ia , o ra z  n iew y m aw ian ia  l i te r .  
W iadom ość codziennie m ięd ty go l/,in.i 12 a 3 po 
południu . U lica: P la c  D om in ikańsk i Nr I. III 

p ię tro . (30-?)

Udziela się języków:
angielsk ieg  >, francuzkiego i przedmiotów  
szk o ln ych , w domu i p o z i domem. Ul. 

sw. Tomasza I. 27. II. piętro
(3-3)

Masło
św ież ■, d oskona łe  po 4 z łr . 60 cn t., deserow e, 
nios done po  6 z łr . 2ft cnt. w paczkach 5 -c io  k i­
low ych z opakow aniem  i franco  ro zsy ła  z a rz ą d  
dóbr Nowe Sioło pod Stryjem. 192^-6) j

H łk * T  •dpawMiłalay. iw  BadewtU,


